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PoK łosie
Odezwa pierwszo - majowa Pol

skiej P ariji Socjalistycznej wywoła
ła podwójne echo w dwóch organach 
Prasy mieszczańskiej; z jednej strony 
odezw ał się p. W incenty R zym ow ski 
na szpaltach „Kurjena Porannego", 
2 drugiej zabrała głos „G azeta War
szawska"  we wczorajszym artykule 
■Wstępnym,

Z wywodami p. Rzym owskiego  na 
temat Rządu Robotniczo * W łościań
skiego, na temat dyktatury, na temat 
gospodarki planowej polemizować mi 
trudno, bo mam wrażenie, że p. R zy
mowski wogóle, niestety, nie rozu
mie, o oo chodzi; jego aforyzmy o 
Mpiatiletce" sowieckiej mogłyby jesz
cze od biedy uchodzić kilka lat temu, 
dzisiaj brzmią, jak dziwaczny ana
chronizm; jego rozważania o koncep
cji Rządu Robotniczo - W łościańskie
go nie zawierają w sobie żadnej isto
tnej treści; nad piórem tego publicy
sty wisi „przekleństwo pięknego sty 
lu"; ładny stylistycznie „zbiór słów" 
nie pozostawia w myśli czytelnika ża
dnego śladu; pozostaje tylko wyczu
cie, że p. R zym ow ski nie rozumie; po- 
prostu nie rozumie; tak samo nie ro
zumiał sytuacji międzynarodowej w 
r. 1918, gdy ofiarował swe pióro obo* 
2owi „aktywistycznemu". Zresztą, był 
wtedy równie pew ny siebie, jak dzi
siaj.

* **
„G azeta W arszawska"  ujęła rzecz 

poważniej; sądzi, żeśmy „zmienili 
front”; zapomniała tylko, że o tej rze
komej „zmianie frontu" pisała już do
brych parę razy, tak, mniej —  w ię
cej, po każdym prawie posiedzeniu  
Rady Naczelnej. Pozatym „Gazeta  
W arszawska“ przypuszcza, że w yrze  
kamy się demokracji, wyrzekamy się 
„Centrolewu", wracamy do „ortodok
syjnego" marksizmu, schodzimy ze 
sceny politycznej, jako czynnik real
nego wpływu na politykę państwową 
i t. d. i t. p.

W szystko to trąci „myszką przed
wojenną" i zgoła daleko odbiega od
rzeczywistości.

Po-pierwsze, — „ortodoksyjny" 
marksizm jest kategorją naukową, a 
nie polityczną; pisarze polskiego o- 
bozu socjalistycznego od marksizmu, 
lako systemu ekonomicznego i jako 
metody pojmowania dziejów, wogóle 
nie odchodzili, a zatym nie potrzebu
ją do niego wracać.

Powtóre, —  t. zw. polityka „Cen
trolewu“ z okresu trzeciego Sejmu 
musiała, jak sama ,,Gazeta W arszaw 
ska" słusznie zaznacza, ulec zmianie 
Po listopadzie r. 1930 ź chwilą, gdy 
2aistniały nowe warunki i nowe oko
liczności; zasadniczy  natomiast po
gląd P. P. S. na rolę „klas pośred
nich" w bieżącej epoce dziejowej, na 
®Połeczną wartość pozytyw ną anty- 
faszystow skiej polityki demokracji 
włościańskiej i mieszczańskiej (nie - 
s°cjalistycznej) został ostatnio raczej 
Pogłębiony i wzmocniony, między in
nymi właśnie przez opinję zw iązków  
z<zwodowych, ustaloną na konferencji 
w maju r. ub.

Po-trzecie — wreszcie — cały nasz 
Wysiłek propagandowy podnosi coraz 
Wyżej ideę Wolności (a więc ideę 
demokratycznych form ustroju pra- 
Wno - politycznego Państw a); inna 
p e ł n i e  kwestja — problem dróg, 
Prowadzących do celu. Jakże to so- 
ple „Gazeta W arszawska"  wyobraża?
. ■ Roman Dmowski gloryfikował świe 
2°  „rewolucje narodowe" M u s s o l iw

i H itlera; p. M atuszewski • O giń-  
. 1 gloryfikował Mussoliniego w „Glo

Prawdy"  jeszcze w r. 1926; p. St. 
Qckiewicz „potknął się" o entu- 

jjazm  dla p. Goeringa i dla pożaru 
^ •ch sta g u  kilka tygodni temu; a So- 
I J*Iizm ma uśmiechać się uprzejmie 

uczyć na „kartką wyborczą"... pod

J u ż  bardzo blisko 1 Maj!
Czyście zaczęli przygotowania?

W *

Niemcy pod władze Hitlera
CO VON PAPEN ROBIŁ U PAPIEŻA
Z Rzymu donoszą: W rozmowie z 

dziennikarzami niemieckimi wice-kanc- 
lerz Papen zaprzeczył wiadomościom. ;a- 
koby konferencje jego w Watykanie po
zostaw ały w związku ze sprawą konkor
datu między Rzeszą niemiecką a Stolicą 
Apostolską, lub z utworzeniem nowej 
partji katolickiej w Niemczech. Nie by
ła również poruszana spraw a trak tow a
nia Żydów w Niemczech. W rozmowie z 
papieżem  wice-kanclerz przedstaw ił tyl
ko bieg wydarzeń w Niemczech, przy- 
czem odniósł wrażenie, iż papież jest 
doskonale poinformowany. W izyta w 
W atykanie miała pozatem charakter 
czysto prywatny. Plan „dyrektorjatu 
4 mocarstw" Mussoliniego nazwał Papen 
„genjalną koncepcją" wyrażając jedno
cześnie oczekiwanie, że rokowania m ię
dzynarodowe w tej sprawie zakończą się 
powrotem do pierwotnej formy projektu 
prem jera włoskiego.

ROZWIĄZANIE SOCJALNEJ 
DEMOKRACJI?

W edług informacyj z kół politycznych 
władze Rzeszy noszą się z zamiarem 
rozwiązania partji Socjalno - Demokra
tycznej.

TRAGEDJA 
OBOZU KONCENTRACYJNEGO.

Czterech więźniów politycznych, in ter
nowanych w jednym z obozów koncen
tracyjnych pod Monachjum, usiłowało 
zbiec. Straż obozu dała salwę do ucieka
jących, zabijając trzech i raniąc ciężko 
jednego z nich.

ICH LOS.
W ięzieni od dnia wybuchu „rewolucji 

narodowej" opozycyjni pisarze politycz
ni i działacze, m. in. Ossiecki i Miihsan, 
oraz przywódca komunistów niemiec
kich Thalman przewiezieni zostali do 
ciężkiego więzienia w Sonnenburgu. W 
więzieniu tym przebywa obecnie 300 
więźniów politycznych.

•  *
*

W więzieniu w Dortmundzie popełnił 
samobójstwo adw okat Elias, uwięziony 
pod zarzutem  rzekomego oszustwa po
datkowego. Je s t to drugi wypadek sa
mobójstwa popełnionego w więzieniu w 
ciągu jednej nocy. Przyczyną obu sa
mobójstw było złe obchodzenie się z 
więźniami, którzy należeli do przeci
wników politycznych Rządu Hitlera.
HITLEROWSCY APASZE ZBIERAJĄ... 

SKALPY.
Redakcji wiedeńskiego dziennika „Ar- 

beiter -  Zeitung" nadesłano z Lipska do
wód, świadczący o rozbestwieniu apa
szów hitlerowskich, jak również o tem, 
co warte są okólniki agencyj niemiec
kich oraz różnych niemieckich „penclu- 
bów , o tem, że w „trzeciej Rzeszy" nie
ma teroru.

W zmiankowana redakcja wiedeńskie
go socjalistycznego organu otrzymała 
mianowicie skalp, t. j. wyciętą z głowy 
ludzkiej skórę wraz z włosami.

W ten sposób lipscy apasze hitlerow 
scy „piętnują przychwyconych komuni
stów, zamieszkałych w dzielnicy robot
niczej Lipska, zwanej „Małą Moskwą".

HITLER W MONACHJUM.
Kanclerz Hitler przybył do Monachjum, 

gdzie spędzi święta wielkanocne. Hitler od
był narady z nowomianowanym namiestni

kiem Bawarji, gen. von Eppem, i przyjął 
szereg osob stości politycznych.

ARTYKUŁ ROSENBERGA.

W „Vclkischer Becbaehter" ukazał się 
znamienny artykuł Rosenberga. Autor 
wyraża pogląd, że liberalizm i marksizm 
przeżyły się. Jest to wydarzenie niezwy
kłej wagi, które pociągnie za sobą nieo
bliczalne następstwa. Rosenberg tw ier
dzi, że ideały, na których opierała się 
polityka Francji, załamały się i stały się 
pustymi dźwiękami, bez treści w ew nętrz
nej. „Rewolucja narodowa" w Niem
czech będzie zakończona z chwilą, gdv 
80 miljonów Niemców przyjmie program 
hitleryzmu za podstawę swego światopo
glądu.

Ulepszenia 
kolei francuskich

Koleje francuskie zamierzają wprowa
dzić nowy typ autobusu na szynach. Au
tobus budowany według najnowszych 
wymagań techniki z uwzględnieniem ko 
nieczności zmniejszenia oporu powietrza 
zaopatrzony będzie w motor o sile 600 
HP. Szybkość autobusu wynosić będzie 
160 km. na godzinę. Długość wozu ma 
być 23 m„ szerokość 2,85 m. Autobus 
obliczony jest na 80 pasażerów.

Jutrzejszy, świąteczny
numer „ t to bo tn iK a“
wyjdzie w zwiększonej objętości; zama- 

, wiajcie go zawczasu: kupujcie u wszy- 
j stkich sprzedawców gazet, żądajcie go 
I w restauracjach, piwiarniach i kawiar- 
j niach
! Numer następny ukaże się we wtorek 

zrana.

Włoski strajk
w huc.e „M ilowi.e“

W hucie „Milowice" ‘(Zakłady Mo- 
j  drzejowskie) wybuchł włoski strajk na 

tle niewypłacania robotnikom za ro b 
ków-

Wszyscy, w liczbie około 300, przeby- 
j wają w fabryce i oświadczyli, że nie o- 

puszczą fabryki i nie podejmą pracy,
1 dopóki nie otrzymają należności.

Strajk ma przebieg spokojny.
II

„Parlamentaryzm" bułgarski
Z Sofji donoszą, że po dwudniowej 

debacie Sejm bułgarski przyjął wniesio
ny przez Rząd projekt ustawy w spra 
wie „rozwiązania" parlamentarnej frak
cji komunistycznej i unieważnienia man
datów komunistycznych. Po uchwaleniu 
ustaw y komuniści opuścili salę sejmową 
wśród śpiewu „Międzynarodówki", za
głuszonego okrzykami wznoszone,'.!' na 
cześć k ró 'a  i narodu przez większość.

Sejm bułgarski, który liczył dotąd 274 
posłów składa się obecnie po wykro
czeniu komunistów z 244 posłów, z k:ó 
rych 150 należy do partyj, popierających 
Rząd a 94 do opozycji. W toku dysku
sji poszczególni mówcy pr<awicow do
magali się rozwiązania nietylko frakcji 
parlamentarnej komunistycznej, ale uzna 
nia całej partji za nielegalną. Przeciw
stawili się temu przedstawiciele Rządu.

Socjaliści angielscy
przeciwko ,,dyrektorjatowi czterech mocarstw"

Na wczorajszem posiedzeniu izby 
gmin tow. Atlee w imieniu Labour Par
ty wygłosił przemówienie na tem at o- 
becnego stanu zagadnień światowych. 
Atlee rozpoczął od sprawy „paktu 4-ch 
m ocarstw ", który wywołał liczne za
strzeżenia. Labour Party sprzeciwia się 
stanowczo wszelkiemu planowi, według 
którego światem miałyiby rządzić wiel

kie mocarstwa, zaś pozostałe państwa 
miałyby akceptować to, co im nakazano.

Cały św iat winien być szczerze wdzię
czny mniejszym państwom, które naogół 
w ykazały lepsze zrozumienie tego, co 
jest rzeczywiście dobrem dla św iata, ró
żniąc si-ę w tem od wielkich mocarstw-

Zabierając głos w dyskusji, Macdonald 
zaznaczył, że sprawa ewentualnej rewi-

ąji traktatów  omawiana była jedynie, 
jako rewizja dla utrzymań.a pokoju i by
najmniej nie poza Ligą Narodów, ,ecz 
właśnie w jej łonie, za jej pśrednictwem 
i przy pomocy jej mechanizmu. Małe 
państwa mieć będą zatem to samo pra
wo wypowiedzenia się, co w ie lke  mo
carstwa, gdy nadejdzie chwila zastano
wienia się nad sprawą rewizji.

p a łk a m i gum ow em i „szturm ow ców " 
h itle row sk ich  i z m iłym  udzia łem  
sw oistej „m etafizyk i" w postaci „cu 
dów  n ad  u rn ą "? ... W olne żarty !...

*
„Rewolucje narodowe" zburzy ły  

szanse  „ew olucyjnego pochodu n a 
p rzó d " , jak  to  ok reśla  nasza  o d e z 
w a m ajow a. Socjalizm  s taw ia ł zaw 
sze  kw estję  zupełn ie  jasno :

dopóki droga  dem o k rac ji nie jest 
zniszczona, dopó ty  trzeba  n ią  k ro 
czyć;

sko ro  jed n ak  faszyzm  tę  d rogę ni

szczy, —  trzeba  bronić Wolności i 
w alczyć o przebudową ustro ju  w szel
ką bronią, sk u teczną  wobec te ro ru  i 
gw ałtu .

B ylibyśm y dziećm i, gdybyśm y — 
m y —  cały  ruch so c ja lis ty czn y  św ia
ta —  za ję li inne stanow isko.

Socjalizm  polski narów ni z M ię
dzy n aro d ó w k ą nie w y rzek a  się w cale 
dem okrac ji po litycznej, jako synon i
mu wolności człowieka;  nic ma w sza
kże n a jm n ie jsze j ochoty odeg rać  ro 
lę s ta d a  baranów , w ęd ru jący ch  poko
rn ie  pod p a łk ę  gum ow ą „sz tu rm ow ca" 
jakiegokolw iek au to ram en tu .

Tu leży ca ły  problem .
Obóz „san acy jn y " pow iedział ,,A " 

w praktyce, uzupełn ionej „teorją 
zbiorową" od p. Mackiewicza aż do 
be le try sty k i p. Kostka - Biernackiego 
(m am  na m yśli sens filozoficzny, —- 
że tak  pow iem , — „ M ierzaw czyka  ); 
p. Dmowski pow iedział „B w teorji, 
uzupełn ionej praktyką  antysem ickich 
zaburzeń  akadem ickich. P rzyszłość  
wykaże, kto nakreśli na stron icach  
po lsk ie j h isto rji n astęp n ą  lite rę  a lfa 
betu.

M ieczysław Niedziałkowski.

Na kopalni „Helena 
trwa strajk

Na kopalni „Helena" trwa strajk, ró 
wnież z powoóu nieotrzymania przez 
robotników zarobków.

Jak  wiadomo, kopalnia ta należy do 
trzech wspólników, którzy aresztowani 
zostali za nadużycia podatkowe.

W obec licznych w y j a M w
W lotn ic tw ie  w o j s k o w e m

Minister Spraw Wojskowych, w poro
zumieniu z Ministrem Komunikacji, wy
dał zarządzenie, mające na celu zapobie
żenie nieszczęśliwym wypadkom w cza
sie ćwiczeń lotniczych. Mianowicie za
kazuje się urządzania lotów ćwiczebnych 
nad osiedlami miejskiemi na wysokości 

1 niższej, niż 1000 metrów. Oznaczone m a
ją być specjalne godziny i lotniska, na 
których dozwolone będzc dokonywanie 

; ćwiczeń akrobatycznych na samolotach.
I ,  ' (PID ).

Przeciw hitleryzmowi
Robotnicze związki zawodowe i orga

nizacje socjalistyczne urządziły we śro
dę w godzinach wieczornych olbrzymią 
manifestację protestacyjną W Londynie 
przeciwko obecnym rządom w Niem
czech. Manifestanci wznosili okrzyki 
przeciwko Hitlerowi i wzywali do boj
kotu towarów niemieckich.

Dollfuss w Rzymie
Przyjazd kanclerza Dollfusa wiązany 

jest w rzymskich kołach dziennikarskich 
z problematem „Anschlussu", którego 
jest on, zwłaszcza w tej chwili, katego- 
ry enzym przeciwnikiem. W niektórych 
sferach wskazują na pewną presję czyn
ników filofrancuskich Austrji, które skło
niły kanclerza do przyjazdu do Rzymu 
w chwili pobytu ministrów niemieckich. 
Mówi się również, że kanclerz austrjac- 
ki na audjencji u papieża i na wizycie u 
kardynała Pacelli’ego ma poruszyć spra
wę konkordatu. Właściwym jednak ce
lem jego podróży, zdaniem czynników 
miarodajnych, jest raczej porozumienie z 
premjerem Włoch w zakresie wzmożenia 
tendency] antyanschlussowyoh.

SKłady broni
Z Gracu donoszą, iż w Knittelield 

(Austrja) dokonano u kilku socjalnych 
dem okratów rewizji, k tóra  doprow adzi
ła do wykrycia 800 granatów  ręcznych. 
Dokonano licznych aresztow ań.
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Jak Wiedeń walczy z reakcja?
Wiedeń oddawna uchodzi za miasto 

dobroduszne (po niemiecku „gemiitlich"). 
Istotnie, gdy się widzi teraz, jak W e- 
deń robotniczy reaguje na reakcyjne i 
prowokacyjne zarządzenia rządu Doli* 
łussa, to opidja o Wiedniu wydaje się 
zupełnie uzasadniona.

Pisalśm y już, że socjaliści austriaccy 
zastosowali specjalną taktykę wobec 
zapędów faszystowskich Do 11 fuss a.

Możnaby ją nazwać taktyką drażnie
nia. Socjaliści austriaccy postanowili 
bronić się i nie pozwolić, by stało się z 
nimi to, co się stało z robotnikami w 
Niemczech. Ale ponieważ Dollfuss nie 
jest Hitlerem, a socjaliści austrjaccy, nie 
mając na karku komunistów, ozmią się
0 wiele silniejsi od socjalistów niemiec
kich, — przeto „gra polityczna“ w Au- 
strji przybiera całkiem inny charakter, 
niż w Niemczech.

Socjaliści austrjaccy zachowują się 
wyczekująco, znoszą cierpliwie wszyst
kie ciosy reakcji, w przeświadczeniu, 
ie  ona cfługo nie wytrzyma, ale jedno
cześnie są gotowi każdej chwili do sta
wienia oporu i do rzucenia na szalę 
wszystkiej swej siły. Chwila ta jeszcze 
nie nastąpiła.

Tymczasem jednak socjaliści wiedeń
scy na każdym kroku drażnią reakcję i 
dają jej do zrozumienia, że Wiedeń jest
1 pozostanie czerwony. Drażnienie ić> 
wyraża się w sposób prosty. Oto w ró
żnych częściach miasta ukazują się gra
py socjalistów, a zwłaszcza młodz eży 
socjalistycznej, zaopatrzonych w zna
czek socjalistyczny „trzy strzały" i wi
tających się głośnym okrzykiem: wol
ność. Powstaje zbiegowisko, policja roz
prasza zgromadzonych, aresztuje jedno
stki. Ponieważ jednak sceny te powta
rzają się w różnych pun/ktach, a „spraw
cy" są przeważnie nieuchwytni, więc 
policja denerwuje się i po upływie kil
ku godzin nie może sobie dać rady z de
monstrantami.

Ostatnia niedziela była szczególnie 
oiyw ;ona i naw.et burzliwa. Już w so
botę wieczór zjawiła się na rynkach 
wiedeńskich gromada młodzieży socja* 
listycznej, która rozdawała ulotki prze
ciw drożyźnie, wzrastającej w ostatnich 
czasach. Ulotki miały duże powodzenie.

obu-

„prze

tworzyły się grupy, dyskutujące 
rżeniem o polityce Dollfussów.

W kinach przy wyśw etlaniu 
glądów tygodniowych" i faszystowskich 
reklam rozlegały się demonstracyjne 
protesty.

W niedzielę pogoda była piękna i 
mieszkańcy masowo wyjeżdżali za mia
sto. Otóż przy wyjściu ze stacji pasaże
rowie otrzymywali ulotki z tekstem* 
„Przestrzegajcie właściwej drogi". O to. 
jaka droga jest właściwa, toczyły s.ę 
spory między wycieczkowiczami. Ale 
gdy zjawiły się grupy z „trzema strzała
mi", spory ucichały i wszyscy witali ie 
okrzykami: „wolność!"

Tego rodzaju demonstraqe odbywały 
się we wszystkich większych parkach i 
ogrodach Wiednia.

Największą jednak' niespodzianką a;a . 
sfer rządzących było to, co je spotkało I

na zawodach piłki nożnej. Oto rozgry
wał się mecz między drużyną czechosło- 
waoką i austriacką. Przybyli członkow»e 
rządu, z Dollfussem na czele. Stadjon 
był przepełniony. Obecnych było kilka
dziesiąt tysięcy osólb. Przed rozpoczę
ciem meczu odegrano hymn czechosło
wacki, który wysłuchano stojąc i nagro
dzono rzęsistemi oklaskami. Ale gdy po 
tym hymnie zagrano stary austrjacki 
hymn cesarski, widzowie przywitali go 
piekielnym gwizdem tak, że orkiestra 
nie mogła go dokończyć. Była to żywio
łowa demonstracja przeciw monarchii, 
przeciw Dollfussowi i przeciw reakcji, 
usiłującej zgnębić ruch socjalistyczny.

Dollfuss natychmiast opuścił lożę, a 
pech chciał, że i drużyna anstrjacka 
przegrała z kreccsem do drużyny cze« 
kiej... ,

Przed dniem 1 Maja
Oo wszystkich organizacyj i działaczy P.P.S.

Piekło kobiet
Dnia 6 b. m. zmarła w miejscowości 

Obernenburg w Styrji 19-letmia córka 
gospodarza. Przyczyną śmierci było spę
dzenie płodu. Gdy do łoża chorej we
zwano lekarza, stwierdził on stan bez
nadziejny. Lekarz stwierdził, że spę
dzenia płodu dokonał niejaki Aloizy 
Pratl, szarlatan. Dalsze dochodzenia na
prowadziły na ślad całego przedsiębior
stwa, trudniącego się tern rzemiosłem. 
Na czele tej „szkoły" stał niejaki Franci
szek Praat, u którego studjował także 
Pratl. „Operacji" dokonywano przy po
mocy zardzewiałego drutu.

Poza wymienionymi aresztowań, 
stali pizez żandarmerję jeszcze in . 
współwinni w liczbie 6 osób. Podobno 
mają nastąpić dalsze aresztowania.

W ten sposób zardzewiały paragraf 
prawa, który nakłada na kobiety obo
wiązek rodzenia, przeistacza się w zar
dzewiały drut, mordujący młode niewia
sty. Ponieważ istnieje dla lekarzy praw
ny zakaz spędzania płodu, kobiety zmu
szone są udawać się do rozmaitych szar
latanów, akuszerek, narażając życie na 
n i eb e zpi ec z eńs t wo.

Święto majowe jest dniem wielkiej 
masowej propagandy naszych haseł i 
dążeń. W ielką rolę ma tu do speł
nienia dobrze postawiony kolportaż. 
Każdy uczestnik zgromadzenia i mą- 
inilestacji majowej powinien odejść 
do domu zaopatrzony w nasze wyda
wnictwa, aby mógł pogłębić swą świa 
domość przez czytanie. Postawić do
brze kolportaż jest jednym z najw a
żniejszych zadań w organizacji świę
ta majowego. Kolportaż ten musi być 
prze-’ -szystkiem masowy. O tern nie 
w r’ o ominąć.

P. P. S. wydaje na 1 ma- 
ifisze, któremi powinny być 

„ wszystkie miasta i miaste- 
ależy je rozkleić na widocz- 

.niejscach zarówno w śródmieś- 
jak i w dzielnicach robotniczych. 

-*że się też natychmiast po świę-
 piękna „JEDNO'

Będzie ona 
stępne o znaczeniu 

rtykuł charaktery
zujący poasiaw j ruchu socjalistycz
nego w dobie obecnej, wyczerpującą 
rozprawę historyczną o przebiegu 
pierwszego święta majowego w Kon
gresówce, Małopolsce i w Poznań- 
skiem. Dalej znajdą tam czytelnicy 
wspomnienie tow. Arciszewskiego z 
pierwszej wielkiej manifestacji ma
jowej w Zagłębiu Dąbrowieckiem o- 
raz syntetyczny wykład naszych ha
seł bojowych z krótkiem ich uzasad
nieni. Pozatem na obfitą treść złożą

Proces Rity Gorgonowe]
Dalsze zeznania biegłych. Ostre starcia obrony z prof. Olbrychtem

Rozprawa rozpoczęła się o godz. 9.30.

Przewodniczący zapytuje obrońców o o- 
świadczenie pisemne, które mieli złożyć, a 
ponieważ obrońcy oświadczają, że oświad
czenie nie jest jeszcze gotowe i złożone zo-

Proces inżynierów angielskich
w  M osk w ie

Z Moskwy donoszą, że w procesie in
żynierów angielskich, pracowników fir
my Vickers, jea'en z oskarżonych, mia
nowicie inżynier Mac Donald, miał rze
komo przyznać się do przestępstw, za
rzuconych mu w akcie oskarżenia. Do 
winy przyznało się również 10 oskarżo
nych obywateli sowieckich.

Pozostali inżynierowie angielscy t;o 
winy się nie przyznają.

Podczas dalszej rozprawy, jeden z o-

W ciągu obrad pada często nazwisko 
przedstawiciela firmy Vickers w Mos
kwie, Richadsa, który powrócił do An- 
gljji. Akt oskarżenia kładzie nacisk n* 
rolę Richardsa, który miał kierować ak
cją szpiegowską z ramienia „Inteligence 
Service" (wywiadu angielskiego).

* *
*

W procesie zaszedł wczoraj sensacyj
ny zwrot. Główny oskarżony Mac Do
nald, który podczas śledztwa przyznał

skarżonych, Rosjanin Gusiew, wyjaśniał | się do winy, oświadczył dziś, ie  odwo
łuje wszystkie złożone zeznania, jako 
nieodpowiadające prawdzie, Prokurator 
Wyszyński postawił szereg pytań oskar
żonemu, na które Mac Donald odpowie
dział, iż przyznaje się do tego, ie  pod
czas śledztwa przyznał się do winy, o- 
beonie jednak zeznanie to jafonajkatego- 
ryczniej odwołuje. W dalszym ciągu 
swych dzisiejszych zeznań Mac Donald 
zaprzeczył, jakoby polecał Sokołowowi 
uszkodzić motory i inne maszyny, za
znaczając, że zarzuty te nie odpowiada
ją prawdzie.

rzekomo metody sabotażu i twierdz ł, 
że dostarczał inżynierom angielskim 
wiadomości o sianie przemysłu wojen
nego na Uralu.

Miał on otrzymywać instrukcje od 
Mac Donalda, jednego z inżynierów an
gielskich. Następnie zeznawał Sokołow, 
który potwierdził słowa Gusiewa, Jed
na z sowieckich urzędniczek firmy Vic
kers, Kuzniecowa, oświadczyła, że inż. 
Thorton miał rzekomo otrzymywać 
wskazówki od ang elskiego konsula ge
neralnego, dotyczące przeprowadzenia 
akcji sabotażu i akcji szpiegowskiej.

Obrady Z.A.S.P.-u
Wozoraj o godz. 11 przed południem roz

poczęły się w lokalu teatru „Banda'' obrady 
plenarne XV Walnego Zjazdu Delegatów 
Związku Artystów Scen Polskich.

Zjazd zagaił prezes ZASP, p, Robert Boh!- 
ke, który po powitaniu przybyłych na Z,azd 
delegatów, wezwał obecnych do uczorania 
przez powstania pamięci zmarłych w roku 
ubiegłym artystek i artystów scen polsklcn.

Następnie prezes Bohlke wygłosił z oka
zji otwarcia Zjazdu, przemówienie, w któ- 
rem podkreślił znaczenie organizacji zawo
dowej dla aktorstwa polskiego i apelował do 
ogółu artystów, zrzeszonych w ZASP, aby 
wartość tej organizacji umieli zawsze cenić.

Następnie p. Bohlke omówił sprawę nie
fortunnej imprezy „Teatru Artystów", za
znaczając. że Zarząd ZASP zastał umowę 
z „Teatrem Artystów" ju t zawartą i w 
przedsięwzięcie to zaangażowane już fundu
sze Związku Powstrzymanie wykonania tej 
imprezy, będącej już wtedy w stadjum ea- 
lizacji, było — jak stwierdził mówca—nie
możliwe. Przy czynnej pomocy zaproszonego 
przez p. Bóhlkego prezesa honorowego 
ZASP, p. Józefa Śliwińskiego, któremu pre
zes Bohlke wyraża publiczne podziękowanie, 
udało sie ^ezadow i Głównemu rozwiązać

umową z Tow. Teatrów Stołecznych stosun
kowo pomyślnie, straty wybitnie ograniczyć 
i uratować ZASP od ruiny finansowej.

Dokonano następnie wyboru prezydjum 
Zjazdu w następującym składzie: Przewod
niczący — p. Warnecki, wiceprzewodniczą
cy — p. Kochanowicz i p. Nowakowski; po
nadto do prezydjum weszli pp,: Bonecki, 
Łaciński, Krzemieński i Minowicz, Zjazd po
stanowił nadto prosić p. Józefa Śliwińskiego 
o objęcie prezesury honorowej zebrania.

Z kolei zabierał głos przewodniczący Zjaz
du, p. Warnecki, oraz przewodniczący ho ne
ro wy p. Józef Sliwicki.

Po przyjęciu porządku dziennego i regu
laminu Zjazdu, zatwierdzono protokuł XIV 
Walnego Zjazdu Delegatów, poozem przystą
piono do wyboru komisyj.

W godzinach popołudniowych odbywały 
się prace poszczególnych komisyj, a o godz 
7 m. 30 wieczorem rozpoczęło się drugie 0 0 - 
siedzenie plenarne, z porządkiem dziennym:
1) sprawozdanie komisji sprawozdań, 2) 
sprawozdanie komisji rewizyjno - budżeto
wej. 3) aprawozd. korniej i teatrów ZASP, 
4) dyskusja nad sprawozdaniem Zarządu 
Głównego, 5) udzielenie Zarządowi Główne
mu absolutorium.

{ stanie dopiero w przyszłym tygodniu, prze
wodniczący zadaje pytania biegłemu, prof. 
Olbrychtowi, na podstawie wczorajszych za
rzutów obrony.

Prof. Olbrycht odpowiada kolejno na za
rzuty obrony.

Na pierwszy zarzut, dotyczący tempera
tury zwłok, prof. Olbrycht oświadcza, że o- 
mówił szczegółowo, iż sprawa oziębienia się 
zwłok zależy od szeregu czynników. Nic jest 
możliwe ustalenie tych czynników ze ścisłą 
dokładnością, tembardziej, że poszczególne 
części ciała stają cię już zimne w czasie ago- 
njł. Jest to również zależne od czynników 
zewnętrznych.

Jeżeli skieruje się do mnie pytanie, czy 
zwłoki były o 3-ej zimne, odpowiem, że nie 
mogę wykluczyć, że były zimne o 3-ej, ale 

' i to nie zmienia mojej tezy, że śmierć mogła 
j nastąpić o 12-ej, czy o 12,30. Zaznaczam, że 
| w pierwszem orzeczeniu nie powiedziałem,
! że śmierć nastąpiła o 12-ej, czy 12,30, tylko 
j ostrożnie powiedziałem, że nic nie sprzeci- 
I wia się temu, aby przyjąć, że śmierć mogła 

nastąpić w tyra czasie.
Zbyt poważnie traktuję przysięgę służbo

wą i moje stanowisko służbowe i naukov/e, 
i tak jak zawsze dotychczas, kierowałem się 
obiektywnością. Jeżeli moje orzeczenie by
ło przykre dla obrony, to jest to dla mnie 
obojętne, tak samo, jak może dalsza część 
mojego orzeczenia będzie przykra dla pro
kuratora.

Nie kieruję się żadnemi motywami, lak 
tylko tem, co zdobyłem na podstawie faktów 
i sumienia. Ja  6Wojego sumienia nie mogę 
odciążyć, tak, jak sędziowie przysięgli, k tó
rzy przy wydawaniu werdyktu mogą się od
ciążyć, opierając się na moich zeznaniach 

! Mec. Ettinger prosi o zaprotokołowanie, 
że w pewnym momencie prof. Olbrycht uży
wał zwrotu, że były już sprawy, w których 
prof. Olbrycht występował, gdzie bronili pro
fesorowie prawa karnego, a jednak zapadały 
także wyroki 12 głosami „Tak".

Przewodniczący za rząd-a protokułowanie.
Zkolei prof. Olbrycht wyjaśnia zarzut co 

do plam pośmiertnych.
— Przewód sądowy ustalił, że dopiero na 

drugi dzień o godz. 13-ej stwierdzono plamy 
pośmiertne. Nikt inny, a szczególnie dr. Csa- 
la, nie stwierdził wcześniej plam pośmiert
nych u denatki, a zatem twierdzenie, że o 
1-szej stwierdzono u denatki plamy po
śmiertne, jest gołosłowne.

Gdyby plamy pośmiertne były 0 1-ej, to 
morderstwo musiałoby być popełnione, za
nim denatka udała się na spoczynek.

Przewodniczący: — Czy pan uważa, że 
godz. 12-ta czy 12,30, jako chwila popełnie
nia mordu ma znaczenie dla sprawy

Mec. Ettinger sprzeciwia się temu pyta
niu.

Przewodniczący zmienia pytanie: — A za
tem zapytuję, czy miał pan zamiar sugero
wać coś sędziom przysięgłym?

Mec Woźniakowski sprzeciwia się do
puszczaniu momentów osobistych, nie mają
cych łączności ze sprawą.

Następnie biegły wyjaśnia zarzuty co do 
badania dżagana przez dr. Pirę.

Przechodząc do kwestji autorów, na któ
rych powoływała się obrona, t. j. Schillings

i Negellego, biegły oświadcza:
— Muszę powiedzieć, że jeszcze 100 in

nych zarzutów możnaby powtórzyć, gdyż 
jeszcze 100 autorów omawia tę kweatję. W 
Kołomyi, gdzie Huculi zasiadają na ławie 
przysięgłych, możnaby mi zadawać takie py
tania. Pytania obrony wykazują brak funda
mentalnych wiadomości w dziedzinie medy
cyny sądowej.

Przewodniczący przerywa biegłemu, pro
sząc o nieużywanie podobnych wyrażeń i o-
świadcza:

— Najszlachetniej będzie, jeżeli pan nie 
będzie tak odpowiadał panom obrońcom.

Mec. Ettinger prosi o zaprotokułowanie 
zdania o sądach przysięgłych w Kołomyi i
0 Hucułach.

Przewodniczący do biegłego: — Czy są 
autorzy, którzyby przemawiali korzystnie 
dla oskarżonej?

Prof. Olbrycht: — Nie znam autorów, któ
rzyby mieli stosunki z oskarżoną.

Dochodzi znowu do burzy, po której prof. 
Olbrycht oświadcza, że nie zna autorów, 
którzyby przemawiali korzystnie w tym kie
runku.

Zkolei następuje dalsze przesłuchanie bie
głych warszawskich, pp . Szymczyka i Le
wandowskiego, którzy na pytania sędziów 
przysięgłych stwierdzają, że kwestja bada
nia dowodów rzeczowych w kilka miesięcy 
po fakcie nie odgrywa żadnej roli, zaś na 
pytania prokuratora opisują, w jaki sposób 
na chusteczce oskarżonej stwierdzono krew 
menstruacyjną, przytaczając na to odpo
wiednie dowody naukowe.

Przewodniczący zwraca się w tem miejscu 
do prasy, aby szczegółów nie notowała,

Gdy zaczął zeznawać biegły Szymczyk, 
prokurator usiłował mu przerywać, na to 
odezwał się p. Wożniakow-kb

— Proszę nie przerywać, choć ten pan 
jest z Warszawy.

Wywołało to burzę. Przewodniczący pod
nosi się z miejsca i zamierza udać się na na
radę trybunału, celem ukarania obrońcy.

Mec. Woźniakowski zażądał jednak głosu
1 stwierdził, że wobec biegłych warszaw- 
skeih powinny być stosowane te same me
tody, co wobec biegłych krakowskich.

— Choć Sąd śpieszył mnie ukarać — mó
wi obrońca — wnoszę, by dał ustawowe 
wskazówki p. prokuratorowi, by zadawszy 
pytanie, cierpliwie czekał na oświadczenie 
biegłego.

Biegły Szymczyk tłumaczy, iż wezwanie 
do Krakowa otrzymali nagle -i nie zdążyli 
zebrać odpowiednich dokumentów, wobec 
czego w czasie wczorajszych zeznań popeł
nili omyłkę. Teraz przypominają sobie do
kładnie, iż krew znaleziona było nie na ze
wnątrz, lecz na wewnątrz futra,

Prok.: — Panowie w stu procentach cofa
ją swe oświadczenie.

Podnosi się mec. Axer i protestuje prze
ciw wyrażeniu prokuratora, gdyż biegli nie 
zmieniają swego oświadczenia, lecz tylko 
pewne szczegóły.

Sąd zarządził przerwę.

się jeszcze artykuły, notatki i wiersze 
okolicznościowe.

„JEDNODNIÓW KA M A J O W A *
będzie więc doskonałem wydawnic
twem do masowego kolportażu. T rze
ba więc już dziś zorganizować i przy 
szykować ap ara t do jej rozpowszech
nienia w dniu 1 maja.

Zawczasu zamawiajcie więc wyda
wnictwa, zawczasu szykujcie kolpor
taż, wyznaczając do zorganizowania 
go stosownych towarzyszy.

* •
Niniejszem zawiadamiamy, że z okazji 

Święta 1-go Maja przygotowuje się na
stępujące wydawnictwa:

1) Ilustrowane (dwukolorowe) afisze 
1-szo Majowe (w dwuch gatunkach) w 
cenie do 100 egz, — 15 gr. za egz., a po
nad 100 egz. — 12 gr. za egz.

2) Jednodniówka 1-szo Majowa w ce
nie 20 gr. za egz., dla organizacji w ce
nie 15 gr. za egz.

3) „Chłopska Prawda" (numer 1-szo 
Majowy) w cenie 10 gr. za egz.

4) Znaczek metalowy P. P, S. w cenie 
80 gr. za sztukę, dla towarzyszek 70 gr. 
za sztukę.

Powyższe wydawnictwa należy już 
zamawiać w Sekretarjacie Generalnym 
C. K. W. P. P. S., Warszawa, W arec
ka 7, nadsyłając, wraz z zamówieniem, 
gotówkę przekazem pocztowym, lub za 
pośrednictwem P. K. O. Nr. 3174.

Sekretarjat Generalny 
C.K.W. P.P.S.

Uprasza się prasę partyjną o przedruk 
niniejszego komunikatu.

Oskar Lange
L a u rea tem  K asy im. M ianowskiego

Kasa im. Mianowskiego zawiadamia, 
że nagrodę z funduszu wieczystego im. 
Karola W ittenberga za rok 1931 Komi
tet przyznał Oskarowi Langemu za 
pracę p ,t. „Statystyczne badanie kon
iunktury gospodarczej".

Pociągi dodatkowe
w czasie świąt

W związku ze spodziewaniem wzmożenieol 
się przejazdu podróżnych w o-kresie świąt 
Wielkanocy, będą uruchomione pociągi do
datkowe:

Z dworca Warszawa Główna: Dnia 15-go 
kwietnia poc. osob. nr. 311 bła do Łodzi
Fabr. przez Koluszki odjazd z Warszawy Gł, 
o godz. 13.30 i przyjacd do Łodzi Fabr. o 
godz. 16.14. Powrotny poc. nr. 312-bis odej
dzie z Łodzi Fabr. dnia 15 kwietnia o godz. 
19.35, przyjazd na dworzec Warszawa Gł. o 
godz. 21.55;

dnia 13 kwietnia poc. osob. ar, 923 do 
Lwowa przez Rozwadów odjazd z Warszawy 
Gł. o godz. 22.10, przyjazd do Lwowa dnie 
następnego o godz. 8.48. Powrotny poc. 
nr. 924 odejdzie ze Lwowa dnia 14 kwietni* 
o godz. 22.25, przyjazd na dworzec W arsza
wa Główna dnia 15 kwietnia o godz. 8.30.

Z dworca Warszawa Gdańska: dnia 15-go 
kwietnia poc. osob, nr. 615-a do Iłowa od
jazd z Warszawy Gdańskiej o godz. 15.00, 
przyjazd do Iłowa o godz. 17.48. Powrotny 
poc. nr. 622-bis z Iłowa odjazd 15 kwietni* 
o godz. 18.40, przyjazd na dworzec W arsza
wa Gdańska o godz. 21.40.

Z dworca Warszawa Wileńska: dnia 13-go 
kwietnia poc. osob. nr. 714-a z Wilna do 
Warszawy odjazd z WilLna o godz. 21.45, 
przyjazd na dworzec Warszawa Wilaóek* 
dni* 14 kwietnia o godz. 7.15. Powrotny po«. 
nr. 713-a do Wilna odjazd z Warszawy Wi
leńskiej 14 kwietnia o godz. 23.25, przyjazd 
do Wilna dnia 15 kwietnia o godz. 8.45.

Dnia 14 i 15 kwietnia poc, nr, 741-błs do 
Łomży odjazd z Warszawy Wileńskie! o g. 
10.00, przyjazd do Łomży w tychże dniaeb
0 godz. 13.50. Powrotny poc. nr. 744-a od
jazd z Łomży w tych samych dniach o g* 
15.45, przyjazd na dworzec Warszaw* Wi
leńska o godz. 19.44.

Z dworca Warszawa Wschodnia, Dnia 1^
1 15 kwietnia poc. nr, 921-a do Lublina ob
jazd z Warszawy Wschodniej o godz, 13.53, 
przyjazd do Lublina w tychże dniach o godz. 
17.55. Powrotny poc. nr. 916-a odjazd z Lu
blina w tych samych dniach o godz. 14.55, 
przyjazd na dworzec Warszawa W s c h o d n i*  
o godz. 18.53.

N ow ość!
J. M. BORSKI

DYKTATURA PROLETARJATU.
Treść: Polemika między Kautakym i Leo>' 
nem. — Nasza definicja. — Dwie demokra
cje. — Dwa etapy. — Lekcja poglądowa Ni** 
miec. — Nauczka polska. — Rosja sowieck*'

Cena 85 groszy.
Nakł. Tow. Wyd. „Światło".
Do nabycia w Księgarni Robotnicze)* 

W arecka 9.
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Po zwycięskiej walce włókniarzy
Po wielkim ruchu masowym

Kryzys ogólny gospodarki kapitali- j niósł mil jonowe straty  i  stracił duże 
stycznej ujawnił się jaskrawo w prze zamówienia, przypadające na sezon
N ł A t ó / r t  . . .  1______  i m o  1 / ' 1 1 “ -Tnyśle włókienniczym  w końcu 1928 
roku, a  skutki jego. dały się już bar
dzo silnie odczuć w roku 1929. I w 
dalszym ciągu odbijał on się w spo6ób 
katastrofalny na ogólnym położeniu 
przemysłu włókienniczego, a w sposób 
straszliwy odbił się na warunkach 
egzystencji proletarjatu włókienni
czego.

W ytworzone na skutek kryzysu go
spodarczego warunki z jednej stro
fy , a istniejące stosunki polityczne i 
destrukcyjna robota komunistów i 
Z. Z. Z. z drugiej strony osłabiły bar 
dzo organizacje zawodowe i odpor
ność klasy robotniczej. Sytuację tę 
kapitaliści wyzyskali w całej pełni, 
Pogarszając warunki pracy i płacy, 
Wydalając delegatów robotniczych i 
®amiąc systematycznie ustawodaw
stwo robotnicze.

Ogólna polityka obozu ,.sanacyjne
go" szła na rękę kapitalistom; to też 
inspekcja pracy we wszystkich nao- 
gół zatargach odgrywała rolę podrzę
dną, a w wielu wypadkach inspekto
rzy pracy różne bezprawia kapitali
stów tolerowali i bagatelizowali Ka
pitaliści wreszcie w roku ubiegłym 
Wymówili umowę zbiorową w prze
myśle włókienniczym, na podstawie 
której były regulowane warunki p ra 
cy i płacy przedewszystkiem w prze
myśle wielkim i średnim. Od czasu 
'wymówienia umowy nastąpiły obniż
ki płac w poszczególnych fabrykach 
'wbrew oporowi robotników i ukształ 
towały się różnorodne płace, połą
czone z szaloną konkurencją wzaje
mną, co doprowadziło koniec końców 
do zupełnej anarchji.

ŹRÓDŁA S T R A JK U .

Bezgrnaiczny wyzysk, gwałty i bez 
Prawie kapitalistów nagromadziły du- 
£o m aterjału  palnego, co stworzyło 
grunt podatny do wywołania strajku  
Kierownictwo Związku Klasowego 
W łókniarzy  trafnie i należycie oceni
ło sytuację; termin ogłoszenia s tra j
ku ustalono w okresie rozwijającej 
się konijuktury sezonu letniego.

W wyniku nieprzejednanego oporu 
kapitalistów, a  w szczególności wiel
kiego i średniego przemysłu, którego 
Przywódcy chcieli za wszelką cenę 
doprowadzić do tego, aby głodem zła
mać bohaterską walkę włókniarzy, 
Przemysł, przewlekając strajk, po-

' y  Darm o! dajemy od dziś 
do świąt pu

dełeczko złoc. igieł

Przy kupnie 3 płyt gramofonowych

ADAM KLIMKIEWICZ
Marszałkowska 154 róg Królewskiej

Nowy d y rek to r
*Mstytutu P ropagandy Sztuki

N a śm ierci K aro la

zo-
krytyic,

'•a oprozmione po  w i c i u  u a .u m  
‘ry jeńskiego stanow isko  d y rek to ra  Ia- 

s ty tu tu  P ro p ag an d y  S ztuk i pow ołany  
®ta-ł znany a rty s ta  - m a larz  

^częsny R utkow ski.

Obieg bilonu 7
, ^kieg bilonu w Polsce wyniósł na dzień 
Okwietain r. b. 319,5 milj. złotych. W po- 
°^aaniu  z wykazem na koniec marca, obieg 
1 «au zmniejszył się w pierwszej dekadzze 
l e tn ia  o 1,7 milj. złotych. (PRESS).

Geologiczne poszukiwania
w Polsce w 1933 r.

w porozumieniu z kołami naukowemi 
kb '-^^P’000 do ustalenia programu poszu- 
^ a ń  geologicznych w Polsce na teforacw  
j. â to. Ze względów oszczędnościowyen 
T°^ram  ten przedstawia się nadzwyczaj 

°mnie. Zaledwie 10 geologów pracować 
w tym roku w różnych stronach kraju, 
’ówne prace geologiczne skierowane bę- 

s , , 0,9 hadanie złóż siarkowych w Miechom- 
OTaz pokładów kwarcytów i glinek 

j^^k tjow ych  w Zagłębiu Dąbrowskiem, w 
, Sip.wii-rra kontynuowane

Składy z towarami zostały zupełnie 
opróżnione, W okresie strajku kupcy 
wykupili wszystkie towary, a nawet 
najgorsze gatunki znalazły nabyw
ców, przez co wytworzyła się sytua
cja taka, że obecnie wszyscy z poś
piechem będą pracować, aby nadążyć 
zapotrzebowaniom. Przez ten poś
piech można przewidywać, że po pew
nym czasie dojdziemy do nadproduk
cji i ponownego zaostrzenia się kry
zysu.

PRZEMYSŁ DROBNY.
Początkowo, w okresie strajku, 

przem ysł drobny wykazywał duże 
skłonności do ustępstw, po dojściu 
zaś do porozumienia z dużym  i śre
dnim przem ysłem  zrzeszonym, p rze
mysłowcy z małego przemysłu  ujaw
nili silny opór i nie chcieli akcepto
wać warunków, na jakie się godził

niebezpieczeństw. Dzięki wytworzeniu 
jednolitego frontu walczących włók
niarzy, silna i niezłomna wola wal
czących dawała gwarancję zwycię
stwa, które istotnie zostało odniesio
ne.

Jednolity front w a lc z ą c y c h  został 
wytworzony z pominięciem związków 
„s a n a c y jn y c h jQk Z. Z. Z. i B. B. S.; 
„związki te posiadają znikomy 
wpływ na robotników, ale cieszą się 
zato całkowitem poparciem sfer „sa
nacyjnych i prasy burżuazyjnej, a 
prowadziły one p^cichu wichrzyciel- 
ską robotę przeciwko związkom, kie
rującym akcją strajkow ą; to samo 
robiła part ja komunistyczna, od czasu 
do czasu wydawała odezwę, podbu
rzającą robotników przeciwko naczel 
nemu kierownictwu akcji strajkowej

Trzeba też zaznaczyć, że pewne 
elementy prowadziły agitację antyse
micką i nacjonalistyczną, aby odwró-

przemysł duży i średni, bojąc się kon s cić uwagę mas robotniczych od istot
i u  v..  nych celów i zadań i sprowadzić je

na manowce. Dzięki jednak zdecydo
wanemu stanowisku Związku Klaso
wego i Komisji Strajkowych  wszyst
kie te manewry były bezskuteczne, al 
bowiem przyświecało masom hasło je 
dnolitego frontu i niezłomna wiara w 
zwycięstwo słusznej sprawy robotni
czej.

ku ^raoe 113 d odkrytemi w minionym ro- 
, Pokładami rudy manganowej w Samo-

2 ■ •y, “Hsjatywy i na koszt przemysłu naKo- 
*}^ż° Podjęte będą poszukiwania nowych 
^  naftowych na terenach, ciągnących arę 

j^ohód od Borysławia. 
i^ 0h0brie roboty geologiczne w różnych stro- 
t'lan ^ra 'U uzupełnią powyższy program 

k °wanych na rok bieżący poszukiwań.
(PRESS).

kurencji dużego przemysłu, rozumie 
jąc, że po podpisaniu umowy zbioro
wej i rozciągnięciu tej umowy na 
drobny przem ysł, nawet przy  pew
nych ulgach procentowych, muisi on 
bardzo wydatnie podnieść płace, w 
większości fabryk od 15 do 50$, a w 
niektórych fabrykach nawet przeszło 
o 100%. Z tego powodu , przemysł 
drobny staw iał silny opór i z powodu 
tego oporu strajk w drobnym przemy 
śle trwał znacznie dłużej; zwłaszcza 
w Zgierzu, Konstantynowie i Zduń
skiej Woli.

Związki Zawodowe stały bezwzglę
dnie na stanowisku, że umowa m usi 
objąć cały przem ysł włókienniczy 
zrzeszony i niezrzeszony, że należy 
położyć kres poprzednim wielkim 
rozbieżnościom w płacach pomiędzy 
dużym, średnim, a małym przemy
słem, dlatego na daleko idące ulgi 
dla małego przem ysłu związki iść nie 
chciały.

To też zmuszenie przemysłowców  
niezrzeszonych do podpisania przez 
każdą firmę oddzielnej deklaracji, 
zobowiązującej się do przestrzegania 
warunków umowy zbiorowej, z prze- 
wiidzianemi ulgami dla drobnego prze 
mysłu, ma wielkie znaczenie, albo
wiem przez to umowa ta  rozciąga swo 
j ą  moc i na przemysł zrzeszony i na 
niezrzeszony.

* *
*

Zawarcie umowy na warunkach, o 
których piszemy wywołało wśród sze 
rokich mas włókniarzy duże zadowo
lenie, a przedewszystkiem w prze
myśle średnim i małym; robotnicy 
myślą, że warunki pracy i płacy, prze 
widziane w umowie zbiorowej, muszą 
być wprowadzone w życie.

Należy jeszcze zaznaczyć, że w 
strajku  brało udział około 100.000 
robotników przemysłu włókienniczego 
z czego na drobny przemysł przypa
da z górą 30.000. Jak  widzimy, dro
bny przemysł zatrudnia bardzo powa
żną ilość robotników, a znajdowali 
się oni w warunkach wprost tragicz
nych.

TAKTYKA STRAJKU.
Robotnicy przemysłu włókiennicze

go przed strajkiem  byli doprowadze
ni do ostatecznych granic nędzy, co 
stw arzało podatny grunt dla różne
go rodzaju chorób proletariackich, a 
w szczególności gruźlica rozwijała się 
w zastraszający sposób.

Przy niezbyt silnych organizacjach 
zawodowych, w okresie Kryzysu gos
podarczego, który spowodował, że o- 
koło 60.000 robotników w Łodzi i o- 
kręgu pozostaje bez pracy; mogli oni 
być niebezpiecznymi konkurentami 
dla strajkujących, zachodziła bowiem 
obawa, że kapitaliści będą werbować 
wśród bezrobotnych łamistrajków, 
trzeba więc było bardzo umiejętnie 
prowadzić agitację za strajkiem  i za
bezpieczać się ze strony wszelkich

POSTAWA PRASY „SANACYJNEJ".
Początkowo p rasa „sanacyjna" sta 

rała  się zbagatelizować potężne na
pięcie strajku, a wszelkie jego momen 
ty mocne, przejaw iające się w maso
wych wystąpieniach traktowano, jako 
„występy antypaństw ow e', chcąc ca
łą akcję, w opiaji społeczeństwa 
przedstawić, jako „działalność w ył 
wrotową". W  rzeczywistości przez 
cały czas stra jku  kierownictwo jego 
było w rękach związków zawodowych 
i masy sta ły wiernie przy  związkach, 
czego dowodem jest, że na wezwanie 
związków masy stanęły do strajku i 
przy likwidacji jego właśnie związki, 
zgodnie z uchwałą delegatów, zade
cydowały o terminie przystąpienia do 
pracy i o dalszym strajku, w tych 
fabrykach, gdzie umowa nie była je
szcze podpisana.

To też po zwycięskim strajku  p ra 
sa „sanacyjna", zdając sobie 6prawę, 
że włókniarze odnieśli poważne zwy
cięstwo, wbrew stanowisku sfer „sa
nacyjnych", stara  się obecnie oświe
tlić całą akcję na sposób „sanacyj
ny", przypisując główną zasługę w lej 
sprawie Rządowi. Strajk włókniarzy 
wykazał silną wiarę mas w celowość 
ich walki o zawarcie umowy zbioro
wej. Tragiczne wypadki w Pabiani
cach i Łodzi odbijały się głośnem e- 
chem w szerokich masach robotni
czych...

*  *  *
Straj'; ostatni przewyższał w swo

jej za::ątości i rozmachu wszystkie 
strajki z lat poprzednich Takiej soli
darności i wytrwałości bodaj nie spo
tykano w Vfalkach poprzednich.

W alka włókniarzy dokonała w ma
sach wielkiego przełomu, Pierzchły 
niewiara i apatja; widzimy po strajku 
tak w Łodzi, jak w całym okręgu, du
że zainteresowanie się organizacją za 
wodową; do lokali Klasowego Zwią
zku Włókienniczego zgłasza się duża 
ilość delegatów fabrycznych i robot
ników, zapisując się masowo do Zwią
zku, rozumiejąc, że bez należytej or
ganizacji nie da się w życie wcielić
zdobytych warunków. }

To też życzyć należy, aby ta zwy
cięska walka włókniarzy była nową 
erą w rozwoju Klasowego Związku 
Włókienniczego i wstępem do dal
szych walk w obronie dotychczaso
wych zdobyczy i do dalszej walki za
sadniczej o przebudowę dzisiejszego 
ustroju społecznego.

Antoni Szczerkowskh

Strajk w Tomaszowskiej Fabryce
Sztucznego Jedwabiu

P oniew aż dy rek c ja  Tomaszowskiej F a 
bryki Sztucznego Jedwabiu n ie cofnęła 
og łoszenia o 12-procentowej zniżce z a 
robków , o raz o procen tow ych  d o d a t
kach  za  dni św iąteczne, w środę robot
nicy tej fabryki przystąpili do strajku 
włoskiego. 1

S trajku je oko ło  4,000 robotn ików .
*

Tomaszowska F ab ry k a  Je d w a b iu  nie
została objęta nową umową zbiorową,

rów nież za trudn ien i tam  robo tn icy  nie 
byli dotychczas zorganizow ani,

W  fabryce tej panują bardzo  o p ła k a
ne stosunki p racy . A dm inistracja  sto so 
w a ła  te ro r  w obec robotn ików , k tórzy 
próbow ali porozum iew ać się ze  zw iązka
mi zaw odow em u

O sta tn i s tra jk  w łókniarzy  i tam  w ybił 
sw oje p ię tno  i oddziałał d odatn io  n a  psy 
ch ikę robotników , w śród k tó rych  po 
w sta je  p ę d  do organizov^ama się.

Przegląd prasy
BEZ TYTUŁU.

W e w czorajszym  „Kurierze Czerwo
nym" znajdujem y jakże w iele m ów iący 
opis s tracen ia  dw uch w ięźniów , sk a z a 
nych przez sąd doraźny na k a rę  śm ierci. 

Opis podajem y dosłow nie:
PRZEMYŚL, 13.4. Wyrokiem sądu do

raźnego w Przemyślu Władysław Strach 
i Władysław Dyrdak skazani zostali na 
karę śmierci za zamordowanie zarządcy 
okolicznego folwarku.

Egzekucję wyznaczono na dziś godz. 
6-tą rano. Bezpośrednio po wydanin wy
roku obrońcy w imieniu skazanych 
ZWRÓCILI SIĘ DO P. PREZYDENTA
0  ŁASKĘ.

Wieczorem nadeszła z kancelarji cy
wilnej odpowiedź, iż P. Prezydent z 
PRAWA ŁASKI NIE SKORZYSTAŁ. 
Całą noc obaj skazańcy spędzili na mo
dlitwie. Kiedy skazańc&w o godz. 6-ej 
rano wyprowadzono na podwórza wię
zienne, POCZĘLI BŁAGAĆ obrońców, 
aby ponowili prośbę o ułaskawienie. 
PROKURATOR ZGODZIŁ SIĘ NA OD
ROCZENIE EGZEKUCJI.

Obrońcy WYSTOSOWALI OBSZER
NY TELEFONOGRAM DO KANCELA
RJI CYWILNEJ P. PREZYDENTA, 
wskazując, że DYRDAK jest tylko win
ny pośredniego udziału w zbrodni, po
siada za sobą nienaganne prowadzenie 
się, a STRACH jest młodym parobkiem
1 okazał głęboką skruchę.

Z kancelarji cywilnej nadeszła ODPO
WIEDŹ ODMOWNA.

0  godz. 11-ej przystąpiono do egzeku
cji. Stracony został najpierw DYRDAK, 
a jako drugi — STRACH.

CZEM INTERESUJE SIĘ OPINJA?
Opinja burżuazyjnego społeczeństw a 

woli natom iast in te resow ać się w ciąż 
jeszcze niezdrow em i sensacjam i n a  tle 
procesu Gor*onowej.

„W ieczór Warszawski" w arty k u le  p.t. 
„Za dużo hałasu wokoło procesu Gorgo- 
nowej" kreśli m. in. następu jące  słuszne 
uw agi:

Przez czas trwania procesu Gorgouo- 
wej toczy się proces o wielkie naduży
cia w związku z pańatwowem budow
nictwem pocztowem. Ten proce, ma 
stokroć większe znaczeni* społeczne, niż 
morderstwo, dokonane pod Lwowem...

W nocnej knajpie gtnie od kul z re- 
. wotweru oficera młody człowiek.

Okoliczności tego zabójstwa są wstrzą
sające i  d a  zdrowej opiaji publicznej 
więcej warte rozstrząsania, niż szczegół 
czy można zmyć krew z  dlagana, znale
zionego w zbiorniku na terenie ogródka 
wdłE brzuchowickiej, czy nie.

1 te sprawy nikną w cieniu pełnego 
zag ad ek  i przeciwieństw procesu Gor- 
gonowej...

Uw agi słuszne i myśmy, bodaj, że 
p ierw si w Polsce zw rócili uw agę, że sen
sacja, jak ą  się dookoła sprawy brzucho- 
wickiej robi, jest zw ykłą dyw ersją poli
tyczną. Jeśli jednak  chodzi o  „Wieczór 
Warszawski" to  w arto  pod jego adresem  
postaw ić jedno  py tan ie : S koro  uważa,
że sp raw a G orgonow ej w yw ołuje za du
żo hałasu —  to  dlaczego ze w szystkich 
pism w arszaw skich najobszerniej podaje 
jej przebieg i lubuje się w  opisach w szyst 
kich drastycznych szczegółów. Czyżby 
„W ieczór W arszaw sk i" uw ażał, że licz
ba rozsprzedanych  egzem plarzy  jest 
czem ś w ażniejszem  od zasad w  a rty k u 
łach tego pism a głoszonych?

WATYKAN A HITLER.
„Dobry W ieczór" podaje za paryskim  

„Le Journal'em":
„Bawiący obecnie w Rzymie wice

kanclerz Papea prowadzi akcję, mającą 
na celu zdobycie Watykanu dla ideoło- 
gji dzisiejszych Niemiec, fa  „delikatna 
operacja" posunęła się bardzo daleko. 
Zbliżenie między niemieckiem centrum 
katolicikiem i hitlerowcami potwierdza 
się, a Watykan wypowiedział się już na 
rzecz programu rewizji i rozbrojenia".

I is to tn ie  depesze p rzynoszą wieści o 
serdecznej audjencji państw a von Papea 
u pap ieża, o  m edalu i złotym  różańca , 
jak iem i ich obdarow ano, donosiły  o p o 
słuchaniu  p. Goeringa i Koernera w  hi
tle row sk ich  m undurach w  W atykan ie . 
M ało  tego, depesze tw ierdzą, że m iędzy 
Kurją Rzymską a  w ysłannikam i Hitlera 
z a w a rto  u k ła d  w sp raw ie  po p arc ia  p rzez 
„C en trum " h itlerow sk iego  rządu .

G dy Goering w ychodził z  Bazylika św. 
P io tra  tłum y  w ita ły  go okrzykiem  „Heli 
Hitler"!

A  w  N iem czech w ielu kato lick ich  d z ia
łaczy  „C entrum  ‘ siedzi w  w ięzieniach, a 
wielu z  n ich  pow ybijano  zęby.„

Tak, że n aw et arcyb iskup  w rocław ski, 
Bertram, będący  w  k ra ju  i znający lepiej 
od doradców  p ap ieża  sy tuację w  N iem 
czech, w ydał list p as te rsk i, ubo lew ający  
nad  okresem  ciężk ich  i gorzkich , a nie
zasłużonych c ierp ień  d la w ielu  w iernych 
obyw ateli kraju.

N iezbadane są  drogi w atykańsk ie j p o 
lityki!

I jak  się  zdaje pod  w pływ em  W a ty k a 
nu s tan ie  aię tak , jak p rzew idu je „Dobry 
Wieczór":

„Polityczne stronnictwo katolicki, w 
Niemczech za cenę chwilowego praw* 
do żyda podporządkowuj* się rządowi 
pogańskiej swastyki i jej ideologji, nie 
mającej nic wspólnego z chrystjanizmem. 
opartym na miłości bliźniego".

S-ek.

7ląjubc£óu

Jol 1 J In
wmmmmA

mm
■ 3

wydają się eleganckie na lśniącej podłodze. 
Zaprawa .Jaśniej Słońca'1 farbuje momen
talnie białe podłogi na maboń łub orzech.

„ S tro n n ic tw o  R o ln icze"
p. Kulisiewicza

Przed pewnym czasem powstało, jak 
wiadomo, t. zw. Stron. Rolnicze, jako 
„przybudówka" obozu „sanacyjnego' 
pod kierunkiem pos. Kulisiewicza .

Jeden z działaczy tego „Stronnictwa", 
p. L  Zlotkowaki, ogłasza Ust nastąp*-
i w

Nmiejszem zgłaszam swe ze Stronnic
twa Rolniczego w ystąpienie.

Pow odem  w ystąp ien ia jest jedyno- 
władztwo p. Kulisiewicza, objaw iające 
się w trak tow an iu  S tronnictw a, jako 
prywatnego folwarku, gdzie prow adzi się 
gospodarkę dew astacyjną, niety lko, te  
n ie  licząc się z nikim , lecz w szystkich  
stosow aniem  ła jdackich  m etod  i sy ste 
m ów  zniechęcając.

Z uw agi na to, że Stronnictwo Rolni
cze jest je dnem  w ielkiem  bagnem nie
prawości, za obow iązek swój uw ażam  
stosunki w eń panujące podać do pub licz
nej w iadom ości, tak , aby  za in te re so w a
ni, niezależnie od tego, w  jakim  k ie ru n 
ku ich za in teresow ania  idą, byli dokład
nie zapoznani ze stanem  lak  tycznym  

F a k t w yczerpan ia w szystk ich  legal
nych, dostępnych mi możliwości uzdro
w ienia stosunków , panujących w  S iron - 
nictw ie, rów nież n iech będzie u sp raw ie
dliw ieniem  m ego niniejszego i  n as tęp 
nych w ystąp ień  publicznych.

(—) LUCJAN ZŁOTKOWSKI. 
sekretarz redakcji org. nacz. t. j. „Gazety

ChlopsldeT.
sekretarz woj. Kom. Wyk. m. Warszawy, 

sekretarz Kom. Wyk. woj. W ani., 
sekretarz P°w. Kom. Wyk. pow. Warsa.

Dnia 11 Kwi»tn:a 1933 r.

Dwa etatyzmy
Społeczeństwo, zorganizowane w 

państwo, rządzące się za pośrednic
twem demokratycznie wybranych i 
urządzonych władz i instytucyj, któ
rych wyłącznym celem — dobro spo
łeczne, a przez nie dobro jednostki, 
to cel i zasadnicza treść wielkiej idei 
socjalistycznej. Szczegółowe rozwi
nięcie tej idei przez wielkich teorety
ków Socjalizmu z Karolem Marksem  
na czele dało wspaniały obraz przy
szłego ustroju socjalistycznego.

Zwolennicy liberalizmu gospodar
czego w ustroju kapitalistycznym są 
przeciwnikami etatyzmu, czyli upań
stwowienia życia społecznego Prasa, 
stojąca na usługach wstecznictwa, po* 
święcą temu zagadnieniu wiele miej
sca i uwagi. Etatyzm zwalczany jest 
z zaciekłością przy pomocy argumen
tów, mających wiele siły przekony
wającej. Istotnie, etatyzm w ustroju 
kapitalistycznym, w państwie policyj-

nem, organizowany przez ludzi kapi
tału i dla kapitału, przybiera często 
formy potworne i może zbrzydnąć kaz 
demu. Taki etatyzm, oparty zwykle 
na bezdusznym systemie biurokra
tycznym, nie może jednać zwolenni
ków idei upaństwowienia.

Tylko ustrój oparty na zasadzie 
sprawiedliwości społecznej, może z 
dobrym wynikiem upaństwawiać, u* 
społeczniać, ograniczać wolność jed
nostki i podporządkowywać ją dla do
bra ogólnego.

Trzeba wyjaśnić to nieporozumie
nie co do etatyzmu. Trzeba to stw ier
dzić zupełnie wyraźnie, że etatyzm  
kapitalistyczny nie jest właściwą so
cjalizacją życia społeczno * państwo
wego, jak to wydaje się na pozór. 
Tylko w ustroju socjalistycznym  e ta
tyzm spełni 6woje zadanie — służbą 
dla dobra publicznego.



Str. 4 „ROBOTNIK", piątek, 14 kwietnia 1933

Rzeczywistość „gasnącego świata"
Stan bezrobocia. Bezrobotni świata, ustawieni czwórkami 
zajęliby 7.500 kilometrów

N r. 130

M iędzynarodowe Biuro pracy ogłosi
ło

najbardziej ponurą statystykę,
dotyczącą stanu światowego bezrobocia 
w pierwszych trizech miesiącach bie
żącego roku.

Ilość bezrobotnych wzrosła w tym o- 
kresie w różnych krajach od 10 do 116 
procent.

Jedynie niektóre kraje wykazują 
„zmniejszenie" liczby bezrobotnych. Do 
tych należą Polska i Niemcy. Aby nie 
było złudzeń co do charakteru  tego 
zmniejszenia w komunikacie Nr. 3 z 
1933 r. M. B. P. czytam y'

„Co się tyozy Polski i Niemiec, to zja
wisko powyższe (t. j, zmniejszenie stanu 
bezrobotnych) tłumaczy się tem, że znacz
na ilość bezrobotnych została 

wykreślona 
z  rejestru bezrobotnych, gdyż utraciła 
prawa do zasiłków".
Cyfry niżej podane, obrazują stan 

bezrobocia w różnych krajach i dotyczą 
pierwszego kw artału  1933 r. Liczby w 
nawiasach wskazują stan z listopada, lub 
grudnia r. ub. Tak* więc rozmiary bez
robocia w poszczególnych krajach 
przedstaw iają się następująco:

Danja 189,805 (146,308) bezrobotnych. 
Estonia 16,551 (5,002).
Finlandja 23,178 (19,908).
Francja 368,929 (292,552).
Gdańsk 39,843 (35,507).
W ęgry 78,020 (66,442).
Irlandja 95,577 (w lutym 1932 r. 31,958) 
Japonja 503,958 (439,014).
W łochy 1,125,470 (1,075,106).
Norwegja 42,437 (32,027).
Polska 266,601 (150,894).
Szwecja 138,131 (109,260). 
Czechosłowacja 918,334 (601,438). 
Jugoslawja 23,574 (10,474).
A ustrja 401,321 (329,707).
Anglja 2,914,914 (2,849,025).
Holandja 230,136 (166,325).
Szwajcarja 125,142 (91,037).
Kanada 39,526 (35,600).
A ustralia 116,052 (122,340).
Stany Zjednoczone wykazują aż 12 

miljonową armję bezrobotnych!
Rośnie w  nieskończoność bezrobo

cie. Każdy dzień przynosi: nowe reduk
cje, dalsze tysiące ludzi pozbawionych 
pracy, nie znajdują miejsca w fabry
kach, hutach, kopalniach.

Rośnie głód i nędza.
Zachwiana została równowaga mię

dzy produkcją a konsumcją.
Zamiast chleba dla siebie i rodzin o- 

trzymują bezrobotni w cfarze ochłapy 
z  filantropijnych instytucyj, a kiedy e- 
nergiczniej upominają się o krzywdę, za
pad łą  decyzję dalszego głodowania 
kontrasygnują ku le  karabinow e i p a :ki!

Ludzie konają z głodu, z rozpaczy po
pełniają samobójstwa. Chodzą obdarci, 
brudni.

* *
*W  Australji tam tejsi rolnicy, aby 

zmniejszyć podaż wełny i mięsa, aby 
podnieść ceny, zniszczyli miljon e*viec, 
których zwłoki spalono lub zatopiono, 
albo zakopano.

W  Bretanji francuskiej, kraju ryba
ków, połowa ryb chwytanych w sieci, 
wpuszczana jest zpowrotem do morza, 
gdyż niema na nie nabywców, a wobec 
nadm iaru ryb ceny mogą jeszcze zmaleć.

To samo dzieje się i u n a s 'w  Polsce, 
w praw dzie na mniejszą skalę. I nasi 
rybacy wrzucają do morza część zło
wionych szprot, k tóre  w handlu deta
licznym kosztują 1 zł. 20 gr., a za które 
rybak  otrzymuje 6 gr. za kg-

W  Stanach Zjednoczonych — 19 mi-
ljonów ton pszenicy leży w  elew ato
rach. Aby polepszyć możliwości na 
rynku zbożowym używano w lokomoty
wach zamiast węgla ziarna pszenicznego.

W Egipcie spalono miljon buszli ba
wełny.

W Brazylji spalono 15 miljonów w or
ków kawy.

W Danji — istnieje plan zabicia 150 
tysięcy sztuk krów  mlecznych, aby pod
wyższyć ceny na nabiał. Aby nie obni
żać ceny mięsa, zwłoki zabitych krów  
będą spalone.

W Holandji zniszczono olbrzymie za
pasy jarzyn, które, stanowią główny 
produkt rolniczy tego kraju. Pozatem 
zamierzone jest zabicie 100 tysięcy pro
siąt, aby zapobiedz „nadmiarowi" nie
rogacizny.

W Meksyku — niszczy się masowo 
banany i inne wspaniałe owoce. Owo
ców jest taki nadmiar, że nie opłaci się 
niemi karm ić naw et bydła.

W  Polsce ogranicza się i wstrzymuje 
produkcję węgla, mimo że węgiel jest 
drogi. Przygotowywane było zalanie ko
palń: „Klimontów" i „M ortimer".

*
Podajemy obok ilustrację, wziętą ze 

szwajcarskiego tygodnika „ZURICHER 
ILLUSTRIETE".

Na ilustracji te] bezrobotni świata w  
liczbie 30 miljonów, ustawieni czwórka

m i,. maszerują olbrzymim szeregiem 
7 i pół miljonów czwórek po terenie 
Europy, na tej przestrzeni, jakąby zajęli 
temi czwórkami. Ta kolumna ich ma 
7,500 KILOMETRÓW DŁUGOŚCI. To 
znaczy, że zaczynając się w Gibraltarze 
wypełniłaby ona nieprzerwanie drogę 
przez całą Hiszpanję i Francję na Pa
ryż, stamtąd znowu przez całą Francję 
i pół Włoch do Rzymu, z Rzymu wy
ciągnęłaby się do Berlina, przez Wiedeń, 
Budapeszt, Warszawę, sięgnęłaby Mos
kwy.

Gdyby ta kolumna zaczęła maszero
wać, przechodząc obok nas 69 dni i 69 
nocy, słyszelibyśmy głuchy tupot tego 
marszu.

Czyż świat, zorganizowany w ten 
sposób, że z jednej strony niszczy mi- 
Ijardowej wartości dobra materjalne, a 
z drugiej 30 miljonów ludzi żyje w skraj
nej nędzy, czyż świat tak zorganizowa
ny może długo trwać w podobnie sprzecz 
nych formach swoich? Nawet dla naj
prostszego umysłu musi być jedna tylko 
odpowiedź: KAPITALISTYCZNY „DOM 
WARJATÓW" — musi runąć i runie pod 
naporem sprzeczności wewnętrznych, 
tkwiących w nim samym.

A. O.

...

Z sali sądowej
Tajemnica toru kolejow ego

Sąd apelacyjny po rozpatrzeniu sprawy 
Romana Zakrzewskiego, dorożkarza z Ży
rardowa, oskarżonego o rzuoeonie kochanki 
pod pociąg, Zakrzewskiego uniewinnił z po
wodu braku dowodów winy.

Sąd okręgowy wydał był w swoim czasie 
wyrok uniewinniający, a sprawa znalazła się 
w sądzie apelacyjnym, na skutek apelacji 
prokuratora. /. K.

Rozwiązanie Sejmu gdańskiego
GDAŃSK, 12 kw ietnia (PAT). Senat 

W. m. Gdańska na dzisie/jszem posie
dzeniu debatow ał nad sytuacją politycz
ną. W edług informacyj z dobrze poin
formowanych źródeł senat doszedł do 
przekonania, że należy dążyć do wyzna 
ozenia najwcześniejszego terminu wy-

Pomoc—braciom
DLA STRAJKUJĄCYCH 

WŁÓKNIARZY

Robotnicy firmy „Olej Skalny" w Bit- 
kowie zł- 3.50.

Koło Politechniczne Z. N. M. S., ze
brane na listę zł. 12.45.

Burza nad Londynem

58

m  m3

Nad Londynem przeszedł gwałtowny 
huragan. Na Tamizie burza zniszczyła

kilka żaglowców i szereg domków nad
brzeżnych.

borów, aby kampanja wyborcza trw ała 
jak najkrócej, Termin wyborów wyzna
czony zostanie ostatecznie po uchwale
niu rozwiązania sejmu, które nastąpi ju
tro.

Senat m iał również wypowiedzieć się 
za złagodzeniem zarządzeń co do zebrań 
politycznych. Zebrania członków partji 
w lokalach zamkniętych mają być do
zwolone. N atom iast pozostałby w mocy 
zakaz odbywania pochodów, który był
by rozszerzony na cały obszar W m. 
Gdańska (obecny zakaz obejmuje jedy
nie sam Gdańsk z przedmieściami i So
poty).

Zgon D’Annunzia(?)
LONDYN, 12 kwietnia (ATE). K ore

spondent spectjalny „Daily Express'u" 
donosi z Medjolanu, jakoby wielki poe
ta  włoski Gabryel d‘Anunnzio zmarł, 
lecz, że wiadomość o jego zgonie jest 
zgodnie z testam entem  poety trzymana 
w  ścisłej tajemnicy.

D'Annunzio miał w swej ostatniej woli 
wyrazić życzenie, że wiadomość o jego 
śmierci może być ogłoszona dopiero po 
upływie miesiąca od chwili złożenia je
go zwłok w mauzoleum nad brzegiem 
jeziora Garda.

NAKŁADEM LIGI OBRONY PRAW  
CZŁOWIEKA I OBYWATELA 

W POLSCE.

u k aza ła  się książka

D - r a  J Ó Z E F A  L O O S A

Więzienia w Polsce
Pierwsza książka o rzeczywistym sta 

nie więzień polskich, k tóra  przedarła 
się przez okopy cenzury. W yczerpują
ce dane o życiu więźniów politycznych 
śledczych i młodocianych.

Do nabycia w  wszystkich księgarniach
CENA 1.50 ZŁ. 124

W kraju „brunatnych koszul"
UROCZYSTOŚCI „IMIENINOWE"
BERLIN, 12 kw ietnia (ATE), W dniu 

20 b. m., jako w dlzień urodzin Hitlera, 
odbędzie się specjalna audycija radjowa 
dla młodzieży szkolnej, poświęcona za
sługom kanclerza.

(Nie we wszystkich krajach obchodzi 
się imieniny „wodzów". W  Niemczech 
takiem  świętem są urodziny H'tiera),

HITLEROWCY „SANUJĄ" STAHL- 
HELM

BERLIN, 12 kw ietnia (ATE). W ycho
dzące obecnie na jaw  zakulisowe szcze
góły zatargu pomiędzy hitlerow cam i i 
Stahlhelmem wskazują na w yraźne ten 

dencje całkow itego podporządkow ania 
Stahlhelmu hitlerowcom. M iędzy inne* 
mi hitlerow cy żądali, aby stanow isko 
drugiego przew odniczącego w organiza
cji Stahlhelmu pow ierzone było człon
kowi ich partji. Żądanie to zarząd Stahl 
hełmu odrzucił, zgodził się natom iast 
na przyjęcie swastyki, jako odznaki or
ganizacyjnej.

„WYCHOWANIE PAŃSTWOWE"
BERLIN, 12 kw ietnia (ATE). Z Drez

na donoszą, że w dniu 28 czerwca, jako 
w  rocznicę trak tu tu  W ersalskiego od
będą się we wszystkich szkołach Sakso- 
nji odczyty poświęcone „zgubnym skut
kom" T rak ta tu  W ersalskiego.

Papież i hitlerowcy
RZYM, 12 kwietnia. Dziś przed1 po

łudniem byli przyjęci przez Papieża na 
audjencji pryw atnej kolejno, w icekanc
lerz von Papen, oraz m inister Rzesizy 
Goering.

Ja k  stw ierdza oficjalny komunikat, 
audjencja z hitlerowcam i trw ała pół go
dziny i imała przebieg serdeczny.

Rozmowa dotyczyła w pierwszym rzę 
dlzie stosunku Kościoła katolickiego do

ruchu hitlerowskiego. Ojciec Święty w rę 
czył von Papenowi pod koniec audjen
cji złoty m edal pam iątkow y odlany z 
okazji Roku Jubileuszowego. M ałżonka 
w icekanclerza otrzym ała w  podarunku 
złoty różaniec.

Na str. 2-ej dajemy wyjaśnienia sa
mego Papena na tem at przebiegu au- 
dejncji.

Inwazja japońska
w Chinach

SZANGHAJ, 12 kwietnia (PAT). Wia 
domości o gwałtownych walkach, jakie 
rozgrywają się w północnych Chinach, 
potw ierdzają się.

Japończycy, posługując się ciężką ar- 
tylerją, przekroczyli w  kilku miejscach 
„Wieljci M ur" i zajęli szereg miejsco
wości. Samoloty japońskie bombardują 
bez przerw y dolinę rzeki Luan o 70 mil

od  Czang-Hai-Kwanu. W edług informa
cyj ze źródeł japońskich, armja chińska 
cofa się w popłochu. Japończycy nie za 
mierzają jednak kontynuować pościgu 
i ograniczywszy się do odrzucenia chiń
czyków poza rzekę Luan, wycofują się 
na swe dawne pozycje wzdłuż „W iel
kiego Muru".

„Przyjaźń" włosko-francuska
PARYŻ, 12 kw ietnia (ATE), Rząd 

włoski zakazał debitu dziennika „Ere 
Nauvelle", który — jak wiadomo — jest 
organem b, prem jera Herriota. R edak
cja dziennika francuskiego n  e została 
poinform owana o przyczynie tego za

kazu.
Pismo w yraża zdanie, że zarządzeni# 

gabinetu w łoskiego pozostaje w związ
ku z kry tyką projektu Mussoliniego, do
tyczącego paktu  4-ch m ocarstw , jaka  się 
ukazała  na łaniach dziennika.

Wyrok w procesie o napad
na konsulat polski w Paryżu

PARYŻ, 12 kwietnia (PAT). Dziś po 
dwudniowej rozpraw ie sądowej przed 
paryskim trybunałem  poprawozym za
kończył się proces trzynastu komunt-

Zgon
m ajstra Boernera

Onegdaj w nocy zmarł w W arszawie 
min ster Poczt i Telegrafu pułk. Ignacy 
Boerner. Śmierć nastąpiła wskutek za 
palenia otrzewnej.

M inister Boerner w 1905 roku jako 
członek PPS. był prezydentem  republi. 
ki ostrowieckiej. Po 1905 roku wyemi
grował zagranicę.

W 1918 roku był komendatem głów. 
nym Milicji Ludowej.

Socjaliści austrjaccy
przeciw „ansch lussow i"

„A rbeiter Ztg," ogłoszą pismo posła 
socjalistycznego dr. Ellenbogena, wysto 
sowane do przewodniczącego komitetu 
współpracy austrjacko-niemieckiej, któ 
rego celem jest propaganda Anschlussu. 
Dr. Ellenbogen stwierdza, te  zarówno 
on, jak i inni socjalni demokraci posta
nowili wystąpić z komitetu. Dr. Ellen
bogen oświadcza, te  „był dotychczas 
zwolennikiem Anschlussu, atoli An
schluss do Niemiec dzisiejszych ozna
czałby Anschluss do więzienia.

Zmniejszenie obiegu 
pieniężnego

BILANS BANKU POLSKIEGO
Pierwsza dekada kwietnia przyniosła 

wzrost zapasu złota o 58 tys. zł. do 490,7 
milj. zł., zaś pieniędzy zagranicznych i de
wiz — o 2 milj. zł. do sumy 98,8 milj, zł.

Suma wykorzystanych kredytów obniżyła 
się o 1,5 milj. zł., przytem portfel wekslowy 
zmniejszył się zaledwie o miljon złotych 
do 596,3 milj. zł., zaś pożyczki zabezpieczo
ne zastawami — o pół milj ona złotych do 
103.3 milj. zł.

Obieg biletów bankowych zm niejszył się o 
0,8 milj, zł, i  wynosi obecnie 1,018,0 m iljJ 
złotych.

Pokrycie złotem, wobec wzrostu sumy na
tychmiast płatnych zobowiązań obniżyło siq 
z 46.40 proc, do 46.02 proc., przekraczając 
normę statutową o 16,02.

stów, oskarżonych o napad na konsulat 
generalny R. P. w Paryżu w dniu 16 lu
tego r. b. Z grona oskarżonych komu
nista francuski Collet został skazany na 
dwa miesiące w ięzienia i 25 franków 
grzywny, komuniści Francuz Joyeu* i 
Rosjanin Bodio na trzy miesiące w ięzie
nia i 25 franków  grzywny, pozostali u- 
czestnicy napadu zostali zasądzeni na 
więzienie od 15 dni do 2-ch miesięcy.

Skarga cywilna ze strony urzędn ków 
konsulatu została uwzględniona przez 
przyznanie odszkodowania w wysoko
ści jednego symbolicznego franka.

Lotnicy polscy 
w Bułgarii

Onegdaj z lotniska mokotowskiego odle
cieli lotnicy polscy na 5 samolotach, udając 
się do Sofji.

M. in. poledeli dyrektor „Lotu", mjr. Ma
kowski, dyr. dep, lotnictwa cywilnego Fili
powicz, kpt. Halewski, por, Orłowski.

Lotnicy zatrzymają się na noc we Lwo
wie, poczem przez Galacz i Jassy wyruszą 
do Bukaresztu, skąd przed samemi świętami 
odlecą do Sofji, gdzie wezmą udział w wiel- 
kiem Święcie Lotni ozem, urządzonem przez 
Aeroklub Bułgarski.- Z Sofji lotnicy polscy 
udadzą się z wizytami do Belgradu, Zagrze
bia, Budapesztu, Wiednia i Pragi.

Trzy wyroki śmierci
PRZEMYŚL, 12 kwietnia (PAT). Sąd

doraźny wydał wyrok w spraw ie Mi
chała Stracha, M ichała Ziętka i Włatfy* 
sława Byrkacza, oskarżonych o doko
nanie w nocy z 14 na 15 czerwca 1932 
napadu rabunkowego na dom Michała 
Maślanka.

Wsizyscy trzej oskarżeni przyznali si? 
do winy i skazani zostali na karę śmier
ci przez powieszenie, przyczem w  sto 
sunku do Z iętka trybunał zmienił karć 
śmierci na dożywotnie ciężkie w ięzie
nie. Obrońcy skazanych zwrócili się do 
Prezydenta Rzeczypospolitej z prośbą 0 
ułaskawienie.

Spraw a czwartego w spółoskarżonego 
Jakóba Rusinka została przekazana ra
dowi zwyczajnemu.
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HZdrowe zęby: CKlorodont
Cierniowa droga leKarKi
Sprawa dr. Kaj-Małłiowskiej

„Polonia" ogłasza następującą, niezwykle 
charakterystyczną korespondencję z  Wilna:

Istnieje w  pow iecie siaczuczyńskiim 
(dawniej lidzkirn) m iasteczko Sobakińce. 
Z końcem  czerwca 1931 r. do miejscowe
go lekarza rejonowego, <łr. Ireny Kaj- 
Małkowskiej, zgSosiło się 2-ch włoś
cian, którzy  przyw ieźli ze sobą trzecie
go, będącego w  stanie nieprzytomnym. 
W szyscy ibyli mocno pokaleczeni: jeden 
m iał pęknięty  bębenek w  uchu, drugi 
pokaleczone palce (rzekomo od zacis
kania w  szparę drzwi), zaś tnzecem u 
(nieprzytomnemu) popękały szwy, n a 
łożone po świeżo odbytej operacji śle
pej kiszki. Dr. Kaj - Małkowska, po do
konaniu oględzin, wystawiła pacjentom 
świadectwo, stwierdzając u pierwszych 
dwuch lekkie, zaś u trzeciego ciężkie u- 
szkodzenia ciała.

Byli to  m ieszkańcy wsi Bieńki, którzy 
oświadczyli, iż doznane obrażenia wyni
kły wskutek badania przez policję, w  
związku z kradzieżą, popełnioną w jed
nym z okolicznych dworów.

Na drugi, ozy taż na trzeci dzień po 
tym  w ypadku, zjaw# się u dr. Kaj-Mal- 
kowskiej posterunkow y P. P. i prosił, 
jakoby w  imieniu kom endanta, o wyco
fanie świadectw. Rzecz oczywista, dr. 
Kaf-Małkowska propozycję tę stanowczo 
odrzuciła.

Tymczasem miejscowa policja poczę
ła z niezw ykłą gorliwością zajmować 
się izarówno osobą, jak i p rak tyką  lekar
ską dr. Kaj -  Małkowskiej i niebawem 
wytoczono jej aż 8 spraw karnych.

Czego też tam  nie było!
Zniszczenie dowodu rzeczowego do 

spraw y o rzekom e fałszowanie piw a 
przez jakąś straganiarkę; wystawienie 
fałszywego św iadectw a lekarskiego, 
Wraz z pobraniem  łapówki w  kwocie

Zgromadzenia w Płotku
(kor. własna)

W dniu 7 kw ietnia r. b., staraniem 
Płockiego Kom., odbyły się dwa Zgro
madzenia.

Tow. A. Szewczyk z Łodzi, w godzin- 
nem przemówieniu, zobrazował dzieje 
Walki strajkowej włókniarzy, wskazując 
że, mimo ciężkich warunków, w łóknia
rze, dzięki solidarnej akcji odnieśli zwy
cięstwo.

N astępnie omów# rolę faszyzmu, ja
ko o?tatniej próby podtrzym ania ustro
ju kapitalistycznego, wzywając klasę 
robotniczą do organizowania się.

Towarzysz Churski poinformował ze
branych o pracach sam orządu płockie- 
So, oraz wezwał cały lud pracujący do 
Uroczystego św iętowania 1 maja.

Spokoju nigdzie nie zakłócono. Ze
branych było około 2000 osób.

Tegoż dnia o godz. 4 odbyło się Zgro
madzenie w  Borowiczkach, gdzie prze
ja w ia li  tow. Szewczyk i Churski.

aż... 5 zł. (pięć złotych); podrobienie 
podpisu na upoważnieniu pocztowem i 
wreszcie spędzenie płodu niejakiej Ze- 
brunowej. W ymieniamy tu tylko te spra 
wy, k tóre trafiły  do Sądu Okręgowego, 
bo poza tern 2 zostały umorzone już w 
śledztwie, a w dwu dr, M ałkowska zo
sta ła  uniewinniona w Sądlzie Grodzkim 
w W asiliszkach.

Gdy rozpoczęło się w tych wszyst
kich spraw ach dochodzenie, oskarżoną 
raz  poraź wzywano na badania do 
Szczuczyna, przyccem bywało tak', że 
zaledwie wróciła po złożeniu zeznań w

jednej spraw ie i ipo przejechaniu po o- 
kropmych drogach blisko 100 kim., o- 
trzym ywała nowe wezwanie niezwłocz
nego stawienia się do składania zeznań 
w innej sprawie. W reszcie w sprawie 
o rzekom e spędzenie płodu została a re 
sztowana i przesiedziała 3 tygodnie w 
więzieniu lidzkiem w towarzystwie p ro 
stytutek i najgorszych szumowin miej
skich. W październiku ub. roku wszyst
kie sprawy przeciwko dr. Kaj - Małkow
skiej zostały ostatecznie rozstrzygnięte 
wyrokami uniewinniającemu

U rzędnik  K asy  Chorych
strzelał do pociągu z karabinu

Jedna z ajencji prasowych donosi:
Z niewiadomych powodów dał salwę 

z karabinu do pociągu osobowego, prze 
jeżdżającego między stacjami Trzebinią

Towarzysze, bojkotujcie 
p iw o lw o w sk ie
Walka robotników browaru 
lwowskiego trwa

m&m

Budżet Brześcia nad Bugiem
Po poprawkach wojewody Kostka Biernackiego

J u i  W NIEDZIELĘ w klnie PALACE

ANNY 0 N D R A
w melodyjnym filmie muzycznym

B A B  Y “
(DZIEWCZĄTKO)

reż. K A R O L A  ŁAM ACZA

* » •

Ta i - l r a  JACKIE COOPER, R obert 
fc| “  A u  C oogan, Mltzl G reen, Jac-
, Searl — to ludzie mali, lecz wielcy 
'alent.m . W  fi lm ie

R zycie  ich razem—ludzie dorośli i dzieci 
bV zachwycać się niemi wraz z całym 

światem

PREMJERA w ‘-“i  a
w >i*nąjeiatic“ nowy świat43

W ojewoda poleski Kostek - Biernacki, 
jakgdyby chcąc zatrzeć w pamięci oby
w ateli brzeskich swoją sławę z  okresu, 
gdy był kom endantem  twierdzy brzes
kiej, sta ra  się obecnie „spopularyzować ‘ 
w  miejscowej opipji klasy robotniczej, 
jako jej „obrońca" i „opiekun".

U łatw ił więc dostęp do swej osoby; 
dosyć uprzejmie rozm awia z robotnika
mi, obiecuije uprzejmie i we wszystkich 
sprawach swoje poparcie, od czasu do 
czasu z  pięknym gestem ofiaruje jakie
muś bezrobotnemu ze 20 złotych i t. o1. 
i t. p.

Ale najpiękniejszy „gest" nie pomo
że, gdy czyny ukazują prawdziwe >bli- 
cze człowieka, a k lasa robotnicza jest 
na tyle uświadomiona, te  potrafi sama 
odróżnić opiekunów szczerych od obłu
dnych.

Ja k  wielce troszczy się p. wojewoda
0 „dohro klasy robotniczej", niech 
świadczą, między inne mi, zmiany, ja 
kich dokonał w budżecie M agistratu m- 
Brześcia n/Bugiem.

Rada miejska uchwaliła, wniesiony 
przez M agistrat m, Brześcia n/B„ preli
minarz budżetowy na rok 1933/34, zamy
kający się kw otą zł, 1.077, 633.

Przedłożony Województwu, jako bez
pośredniej instancji, preliminarz, został 
okrojony o zł. 167.633, czyli do kwoty 
zł. 910.000.

Obcięcie w budżecie m. Brześcia, li
czącego na 50.000 mieszkańców do 6— 7 
tysięcy bezrobotnych, wraz z rodzinami, 
przeszo 20% preliminowanej sumy, s ta 
nowi ogromną różnicę dla rozwoju i eg
zystencji miasta.

Przyjrzyjmy się, jakie też pozycje ule
gły zmianie.

Więc przedewiszystkiem redukcje niż
szych funkcjonarjuszów (woźnsi, dozorcy, 
strażacy); redukcja 10% dodatku komu
nalnego, a co za tem idzie — zmniejsze
nie ubezpieczeń; obniżenie budżetu O- 
pieki Społecznej o zł. 52.800 przez obni
żenie kosztów leczenia; zmniejszenie 
subsydjum dla Domu Sierot żydowskich 
Domu Starców Żydowskich i szpitala 
żydowskiego; obniżenie budżetu oświa
ty tak w wydatkach zwyczajnych, jak
1 nadzwyczajnych, przez skreślenie su-

Za domaganie się głosu
10 zł. kary

W Czarnej Wsi (pow. Białystok) „sa
nacja" urządziła akademję. Po przem ó
wieniach oficjalnych mówców, a przed 
mającemu nastąpić zapisam i do „przy
sposobienia wojskowego kobiet", popro
sił o glos tow. Franciszek Grad. Głosu 
mu nie udzielono, ale za to S tarostw o 
przysłało tow, Gradowi nakaz kam y na 
10 zł. za „zakłócenie spokoju publicz
nego".

„Śmiałek" został ukarany. Odwołał 
się do sądu.

Poradnia

Świadomego Macierzyństwa
L eszno  53

Z apob iegan ie  ciąży, leczenie chorób ko
biecych i bezpłodności, porady przedślubne. 

Wtorek, czwartek, sobota—10—1 
p o n ie d z ia łe k ,  ś ro d a ,  piątek—5—8

P o r a d a  3 zł. 116

(Kor. własna).

my zł. 2000 na donajęcie nowej sali szkol 
nej; obniżenie Sumy zł. 45.000 do zł. 
15.190, zmniejszenie wydatków na opał 
szkół, na utrzymanie czystości; skreśle
nie zł. 8000 na założenie szkoły po
wszechne; dla dzieci żydowskich; skre
ślenie zł. 12.000 na subwencje dla pry
watnego szkolnictwa powszechnego; 
zmniejszenie wydatków na kąpiele dla 
dzieci szkolnych, zmniejszenie wydat
ków na prowadzenie publicznej Zawodo
wej Szkoły Dokształcającej; skreślenie 
zł. 2000 na subwencje dla szkoły rzemie
ślniczej itd, itd.

Na doraźne zatrudnienie bezrobot
nych w okresach sezonowego powięk
szenia się pracy przyznano łaskawie 
aż... zł. 858.

Na dostarczenie kw ater dla wojska 
figuruje w budżecie suma z ł  60.000 
wówczas, gdy Komenda miasta zwraca 
na ten  cel tylko alt. 48.000, naddatek 
więc m iasta wynosić ma zł. 12.000, Po
bory p. prezydenta, - pułkow nika utrzy
mane są w wysokości zł. 9.720, pomimo, 
iż pobiera on, prócz tego, emeryturę 
pułkow nika; dalej p. wojewoda podwyż
szy} subsydfum dla Kom itetu W ychowa

nia Fizycznego i Przysposooienia Woj
skowego do zł. 2000, motywując to pod
wyższenie w następujący sposób:

„Pomimo trudności finansowych, Ra
da Miejska powinna zwiększyć udział 
swój w prowadzeniu tak ważnei z puna- 
tu widzenia ogólno - państwowego i wy
chowawczego organizacji, w utrzymaniu 
której współdziałają wszystkie samorzą
dy. Biorąc pod uwagę, iż budżet gminy 
miejskiej przewiduje przeciętnie na ten 
cel sumę od 200 — 500 zł., podwyższy
łem subwencję dla Komitetu P, W. i W. 
F. w zatwierdzonym budżecie do sumy 
złotych 2.000",

Tak wygląda czuła opieka p. wojewo
dy nad klasą robotniczą: z jednej strony 
obniżanie do minimum i tak głodowych 
zarobków robotniczych, pracujących w 
niektórych instytucjach miejskich po # 
tylko godzin; zwolnienie bez faktycznej 
potrzeby 11 niższych funkcjonarjuszów 
miejskich; sprowadzanie opieki nad 
szkolnictwem powszechnem i zawodo- 
wem do zera, z drugiej zaś strony — u- 
trzymanie nadmiernego uposażenia pre
zydenta miasta i obciążanie miasta nie
produkcyjnymi wydatkami.

0  masowe organizowanie się
Związku Prac. Kom.Uchwały Zarządu Głównego 

i Inst. Użyteczności Publicznej
W  niedzielę, 9 b. m., odbyło się w 

W arszawie plenarne posiedzenie Zarzą
du Głównego Związku Prac. Kom. i Inst, 
Użyt. Publ. w Polsce) w Łodzi, Obecni 
byli tow. tow.: Kowalski, Wojdan, Ja
roszek i Parol z Łodzi; Kurowski, Wy
socki, Neubauer, Szadkowski, Podnie- 
siński, Kulesza i Haupa z Warszawy; 
Sosin i Drobut ze Lwowa, Nowakowski 
i Karton z Krakowa.

Posiedzeniu przewodniczył tow. Ko
walski. Sprawozdanie z działalności 
Związku złożył tow. Haupa, sprawozda
nie z  działalności Komisji Rewizyjnej — 
tow. Parol.

N astępnie przemawiał tow. Kowalski 
na tem at położenia gospodarczego k la
sy pracującej w kraju, a w szczególność, 
pracowników komunalnych i instytucyj 
użyteczności publicznej. W obszernej 
dyskusji zabierali głos tow. tow.: Pod- 
niesiński, Kurowski, Karton, Sosin, Neu
bauer, Wojdan, Drobut, Nowakowski, 
Haupa i Kowalski.

Po całodziennem posiedzeniu, Zarząd 
Główny podjął cały szereg ważnych u- 
chwał, dotyczących spraw organizacyj
nych i gospodarczych.

Między innemi została jednomyślnie 
uchwalona rezolucja, którą w skróceniu
podsićrny:

„Zarząd Główny Związku Pracowni
ków K om unalnych I Instytucyj Użytecz
ności Publicznej w Polsce stwierdza:

1) że kryzys gospodarczo-ekonondcz- 
ny w dalszym ciągu pogłębia się i, dzię
ki polityce, idącej w kierunku zabezpie
czenia interesów drobnej grupy kapita
listów, z pominięciem interesów szero
kich mas pracujących, wyklucza coraz 
szersze masy od możności korzystania z 
wytwarzanych dóbr.

2) Że „sanacja", po dokonaniu, w o- 
kresie zaledwie kilkunastu miesięcy, 
olbrzymich obniżek plac pracowników 
komunalnych i zakładów użyteczności

publicznej, wynoszących w wielu wy
padkach przeszło połowę poborów, w 
ostatnich czasach przeszła do gwaltov- 
nego ataku na dotychczasowe zdobycze 
socjalne i polityczne.

Ataki te, w postaci ustaw sejmowych 
i rozporządzeń Prezydenta Rzplitej, ma
ją na celu spełnienie z jednej strony żą
dań wielkich kapitalistów i ziemiaństwa, 
kosztem zmniejszenia świadczeń dla kla
sy pracującej z Kasy Chorych, Funduszu 
Bezrobocia, przedłużenia dnia pracy i 
zmniejszenia urlopów, z drugiej zaś stro
ny — skrępowanie wolności ruchów or- 
ganizacyj zawodowych.

3); Zarząd Główny, zważywszy powyż
sze fb iorąc pod uwagę ostatnie masowe 
wystąpienia pracowników komunalnych, 
robotn'ków przemysłu włók:enniczego i 
przemysłu górniczego i innych, wzywa 
Zarządy Oddziałów i wszystkich człon
ków do energicznej propagandy na rzecz 
Związku,) w myśl uchwał ogólno-krajo- 
wej konferencji, odbytej w dniu 16 paź
dziernika 1932 r. i uchwal Komisji Cen
tralnej Związków Zawodowych z dnia 

4 marca 1932 r. i z dnia 5 lutego 1933 r".

Jackie Cooper
W Hollywood, w mieście wszelkich uiożli. 

wości, znalazł się chłopak Jackie Cooper, 
któremu bez trudu powiodło się zdobyć ser
ca milionów ludzi na wszystkich kontynen
tach. Jackie jest prawdziwym fenomenem. 
Potrafi wzruszyć głębiej i szczerzej od nie
jednego z uznanych artystów. Mały Jackie 
po raz pierwszy stanął przed obiektem ja
ko statysta w jednej z komedyjek Lloyda 
Hamiltona.

W swoim najlepszym filmie „SKIPPY 
gra Jackie Cooper syna bogatych rodziców, 
którego dzieje przyjaźni z małym, zaniedba
nym sierotą Soo-ky wyciskają łzy wzrusze
nia i wesołości u jego rówieśników, (x)

i Szczakową, w pobliżu stacji Balin, 
niejaki Bienia Władysław, jak się oka
zało urzędnik Kasy Chorych w Tamo- 
wie.

Wskutek dzikiego pomysłu Bieni, 
ciężki postrzał otrzymał p. Hochelt z 
5-tego Dywizjonu Artylerji Konnej.

Postrzelonym żołnierzem zaopiekował 
się lekarz kolejowy ze Szczakowej. Ran 
nego odstawiono do szpitala w Mysło
wicach. Bienię naraz ić  zaresztowano.

Warszawa w święta
TRAMWAJE 1 AUTOBUSY M IEJSKIE 

Dorocznym zwyczajem, wszystkie miejskie 
tramwaje i autobusy zaczną zjeżdżać do re
miz i garażów w Wielką Sobotę o godz. 6 
wiecz. W niedzielę, w pierwszy dzień świąt, 
ruoh tramwajowy i autobusowy uruchomio
ny będzse poczynając od godz. 3, przyczem 
natężenie jego uzależnione jest od ilości 
pracowników, którzy dobrowolnie zgłoszą 
się w niedzielę o godz. 11 wiecz., a normal
na komunikacja podjęta będzie w drugi 
dzień świąt.

SPOŁECZNE LINJE AUTOBUSOWE. Na
wszystkich linjach autobusowych, utrzymy
wanych przez Związek sto-w. przyjaciół War
szawy, ruch w Wielką Sobotę będzie trwał 
do godz. 8 wiecz podług normalnego rozkła
du jazdy W pierwszy dzień świąt komumi- 
kaoja będzie utrzymana, przyczem autobuiy 
wyruszą na miasto o godlz. 9 reno, W drugi 
dzień świąt zachowany będzie ruch normal
ny.

DOŻYWIANIE DZIECI. Rada szkolna 
m .stół, Wanszawy nie przerywa dożywia
nia dzieci w szkołaoh powszechnych w okre
sie nadchodzących świąt. Ogółem dożywia
nych jesi około 35.000 dzieci.

PRZERWA ŚWIĄTECZNA W WYPIEKU 
PIECZYWA. W myśl obowiązującej umowy 
zbiorowej w przemyśle piekarskim w W ar
szawie, piekarnie stołeczne dokonają ostat
niego wypieku przed świętami w sobotę o 
godz. 12 w południe. Wypiek wznowiony 
będzie dopiero we wtorek po południu.

ZAWIESZENIE WIDOWISK. Na mocy 
obowiązujących przepisów, wszelkie wido
wiska i produkcje muzyczne w teatrach, ki
nach, restauracjach, dancingach, kawiar
niach etc, są zakazane do soboty.

PRZECIWKO PRZEDŚWIĄTECZNEJ 
STRZELANINIE. Komisarjat rządu m. atoł. 
Warszawy przypomina swoje zarządzenie, 
mające na celu zapobieżenie tradycyjnej 
strzelaninie w okresie świąt Wielkiejnocy 
za pomocą straszaków, petard lub żabek, 
przygotowanych z kali chlordcutn lub innych 
materjałów wybuchowych. Winnym grozi su
rowa kara w drodze administracyjnej, przy
czem rodzice oraz osoby sprawujące opiekę, 
ponoszą odpowiedzialność za nieletnie dzie
ci.

ZOO W ŚWIĘTA. Miejski Ogród Zoolo
giczny otwarty będzie w Wielką Sobotę w 
godzinach normalnych, a zamknięty będzie 
tylko w pierwszy dzień świąt.

Z Sali Koncertowej
Z INSTYTUTU GŁUCHONIEMYCH 

I OCIEMNIAŁYCH.
Mała ale sympatyczna salka Instytutu 

Głuchoniemych i Ociemniałych sta ła się w 
tym roku poważną placówką koncertową, 
krzewicielką — wespół z Wydziałem Oświa
ty i Kultury — najpiękniejszej muzyki ka
meralnej i solowej.

Pierwsze w niej miejsce ze względu na 
zasługi muzyczne należy się kwartetowi: 
Ireny Dubiskiej, M. Fllederbauma, M. Sia- 
leskiego i Z. Adamskiej. I nietylko za od
twarzanie Schumana i Brahmsa. Ostatnio 
wykonane kwartety współczesnych kompo- 
zytórów polskich Witolda Maliszewskiego 
i Kaz. Sikorskiego — to nowy ł zasłużony 
sukces zespołu.

Z solistów — prócz p. Drexler Popławskiej 
— z-wróoił na siebie uwagę p. Stanisław Bie
licki, b. uczeń prof. Drzewieckiego, p odo ono 
i Paderewskiego, obeonie jeden z cenionych 
wykładających w Konserwatorium Katowic- 
kiem Pianista uzdolniony, o dużych kwali
fikacjach technicznych (brawurowo wykona
ne etiudy Szopena) i nie małej fantazji od- 
twórozej.

Z zapowiedzi na przyszłość słyszymy, że 
w poozątkach m aja w tejże sali p. Ilona 
Briesemeistrowa śpiewać będzie ulubione
swoje pieśni węgierskie. B. D.
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Amerykański okręt „President Madison" uległ katastrofie.

Z miasta 
w Kilku słowach

LUSTRACJA  PLAŻ 1 KĄPIELISK roz
pocznie się we w torek da. 18 b. m. Winni 
wadliwego utrzym yw ania i urządzenia otrzy
m ają nakazy terminowe, pozatem  będą uka- 
rani.

INKASO PODATKÓW M IEJSK IC H  zo
s ta ło  przerwane. Wobec zbliżających się 
świąt, jak również wobec świąt żydowskich, 
w ysyłanie inkasentów  na miasto byłoby zu
pełnie niecelowe. Dopiero po świętach in 
kasenci wyruszą z podwójnym nadmiarem 
energii,

OGÓLNY REMONT BRUKÓW już się roz 
począł. Poza asfaltam i przystąpiły  oddziały 
inżynieryjne do rem ontow ania bruków’ z k a 
m ienia polnego i kostki. N apraw iane są 
m iejsca podm yte i zapadła. Stw ierdza się, 
znaczne zniszczenie bruków, wynikające z 
zaniedbania zeszłorocznego.

Samobójstwa
46-1. Gustaw Rotmil ,aptekarz, w za

miarze samobójczym zażył środku na
sennego.

28-1. Stanisław  Kurzejak, bez zćtfję-

Krwawa bójka w restauracji
6 osób rannych

ci a, napił się jodyny w bram ie domu 
W ielka 5. Desperatom pomocy udzieliło 
Pogotowie .pozostawiając ich na miej
scu.

Przy ul. Nowy - Zjazd 6, w restau ra
cji L. Lederm ana „Pod Kotwicą" w y
nikła bójka pomiędzy tragarzam i i pia- 
skarzami — na tle nieporozumień kon
kurencyjnych. W krótce poszły w ruch 

butelki i krzesła. Bufetowa i ob-noze,
sługa zakładu ukryli się pod bufetem 
lub w kątach. Na alarm nadbiegło kil
ku policjantów z I-go pobliskiego ko- 
misarjatu, którzy zajście zlikwidowali. 
Na „placu boju", wśród potłuczonego

szkła, połamanych krzeseł i poprzew ra 
canych stolików, znaleziono dwóch ran

nych: M arjana Szulińskiego (Marjen- 
sztadt 7) i Antoniego Florka (Bednar
ska 4) — piaskarzy. Czterech rannych 
piaskarzy i tragarzy uprowadzili ko

ledzy przed przybyciem policji. P ierw 
szych dwóch rannych przeprow adzono 
do I-kom., gdzie zostali opatrzeni 
przez Pogotowie.

W IADOMOŚCI S PORTOWE 0 Przygoda młodej krawcowej

Kilka s łó w  o biegu 
„Wieczoru W arszaw sk iego"

W zrwiązku z notatką, jaka ukazała się 
w dniu 10 b. m. w „W ieczorze W arszaw 
skim" — R.T.K.S. „Sarm ata", przesyła 
nam  następujące wyjaśnienie: ,

„Nietyliko klub nasz dem onstrował, lecz 
całe trybuny objektywnej i zdrowo wy
robionej sportow o publiczności i uczest
ników tego „historycznego" biegu.

Dlaczego dem onstrowali? Dlatego, że 
organizatorow ie nie stanęli na wysokości 
zadania, co dało możność lwiej części

~ś~ tym, k tó
rym zależało na „zdobyciu" puharu) 
skracania trasy  biegu przeszło o 1 kim.

Tem samem punktacja drużynowa nie 
odpow iadała prawdzie, a zatem  i  osta
teczna ocena co do kolejności poszcze
gólnych drużyn klubu.

Pomijamy inne niedokładności, jak: 
b rak  badań lekarskich, niesprawdzanie 
obecności zawodników na starcie, niedo
bór sędziów przy mecie, m ała ilość 
punktów  kontrolnych, nieodpowiednie 
miejsce „m ety", trasa  biegu i t. p. Dało 
ło  to  w sumie niedokładne i niespraw ie
dliwe klasyfikowanie kolejności przyiby- 
wanych zawodników i dezorganizację.

Z wyżej wymienionych względów Egze 
kutyw a R.T.K.S. „Sarm ata" oświadcza, 
że: oficjalne wyniki z biegu podane dn. 
10 b. m. przez „W ieczór W arszaw ski"— 
odrzuca — jako nieistotny spraw dzian 
wysiłku mięśni i woli zawodników.

Jednocześnie zaznaczamy, że: klub
nasz do następnych biegów „W ieczoru 
W arszawskiego" — drużyny swojej nie 
zgłosi

Za „miłą" i bezpłatną reklam ę, jaki 
nasz klub spo tkała  przez ogłoszoną 
wzmiankę w „W ieczorze W arszawskim" 
z  dn. 10 b. m. — „dziękujemy".

Ubodło bardzo fundatorów  i organiza
torów  biegu, że robotnik - sportow iec 
Zbojkotował nagrodę za swój wyczyn. 
Nie mogli zrozumieć... — dlaczego? Ta 
p izez  nich „przynęta", w celu lichej re 
klam y dla „pisma" została odrzucona... 
— skandali?

Nie będziemy tych Panów pouczać o

ideologji Sportu Robotniczego — są za 
„starzy duchowo" i opinja Ich wydana 
o tow. Koniarku Ryszardzie, naszym z a 
wodniku — trafiła  w próżnię.

Przyjemnie jest nam być na  „czarnej" 
liście Panów z „W ieczoru W arszaw skie
go" — zresztą nie sami, bo przecież to 
samo uczynił w zeszłym roku K.S. „0 - 
rzeł".

Zdrowy sąd sportowców - robotników 
kłuje w oczy „m entorów" sportu burżua- 
zyjaego".

Zarząd R.TJCS. „Sarm ata".

Różne w iadom ości
JEDYNY MECZ LIGOWY W CZASIE 

ŚWIĄT.
Dwa dni nadchodzących świąt Wielkiej 

Nocy stanowić będą kró tką przerw ę w 
m istrzostw ach ligi.

W ciągu tych drwuch dni rozegrany 
zostanie w całej Polsce jeden tylko 
mecz ligowy, a m ianowicie: Ruch—Pod
górze w W ielkich Hajdukach.

POLONIA ZWYCIĘŻA
W  CZWÓRMECZU PIŁKARSKIM.
W drugim i ostatnim  dniu czwórmecziu 

piłkarskiego Polonia odniosła zwycięst
wo nad M akabi 2:0 (2:0), a Gwiazda w y

17-letnia Jan ina Golińska, pracow ni
ca igły, będąc z koleżanką i dwoma 
młodzieńcami w ogrodzie Saskim, wczo
raj wieczorem, w czasie pożegnania z 
młodzieńcem, była tak silnie przyciśnię
ta, że znajdująca się pod klapą, swe
tra  igła weszła w  klatkę piersiową.

grała z łódzkim Hakoahem 3:0 (1:0).
W czwórmeczu zwyciężyła Polonia 

przed Gwiazdą, M akabi i Hakoahem.
O CZASOWE WYKLUCZANIE 

Z MECZU PIŁKARSKIEGO.
Ja k  się dowiadujemy, zarząd PZPN. 

zamierza tytułem  próby wprowadzić na 
towarzyskich meczach piłkarskich cza
sowe wykluczanie graczy z boiska (po
dobnie jak w hokeju lodowym) i o ile 
próba w ypadłaby dodatnio, istnieje mo
żliwość wystąpienia z wnioskiem do 
Międzynarodowej Federacji Piłkarskiej.

NASI SZERMIERZE 
NIE JADĄ DO MONTE - CARLO.

Czwórką naszych najlepszych szermie
rzy udać się m iała wczoraj do Monte 
Carlo na m iędzynarodowy turniej szer
mierczy.

W yjazd ten nie doszedł do skutku i
na planszy w Monte Carlo zabraknie J  DR,_ D. G I S E R A

Dziś i jutro Teatry i Kina 
nieczynne

l WMURAJMJ filEłDII
Dolać St. Zjedsn. 8.885; frank francuski 

35,15; m arka niemiecka 209; szyling au 
striacki 96; czerwonce drobne 1.30, grubsze 
1.40; frank szwajc. 172.70; korona czeska 
24.50.

P R Z Y C H O D N IA  S P E C J A L N A

Ranną przewieziono dorożką do ambu- 
latorjum Pogotowia, gdzie lekarz wyjął 
igłę, stw ierdził jednak uszkodzenie płuc. 
Po opatrunku Golińską przewieziono 
do szpitala na Czystem.

Ucieczka od rodziców
17-letni H enryk K orw ek (Tarczyńska 

17), b. uczeń gimnazjum „Życie", dni* 
5 b. m. uciekł z domu rodzicielskiego 
row erem  i rzekomo pojechał na Pole
sie do pewnego obyw atela ziemskiego.

Ujęcie złodzieja  z łupem
Przy zbiegu ul. Dobrej i Bednarskiej, 

wywiadowca urzędu śledczego za trzy 
mał złodzieja Eugenjusza Szym ańskie
go ,k tóry  niósł garnitur, suknię, płaszcz 
damski pluszowy, oraz zegarek samo
chodowy. — Rzeczy te, skradzione w 
niewiadomem miejscu przesłano do u- 
rzędu śledczego, dokąd również odpro
wadzono i złodzieja.

naszych zawodników. Ja k  się okazuje 
proponowane przez organizatorów wa
runki finansowe zostały w ostatniej 
chwili zmienione w sensie dla nas nie
pomyślnym, wobec czego Polski Związek 
Szermierczy zrezygnował z wysłania na
szej ekspedycji.

MED.
B. Asystenta Kliniki Berlińskie; 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego) 

W FM FR Y f7M F (specjalnie chroniczne.
Ł I l L I ł l  L L I lL  skórne, pęcherza, nie

moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobiega
nie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa.

Od 9—2 i od 4—9 wiecz P i r j d a  4 z Ł

Już w najbliższą niedzielę

Dnia 16 Kwietnia r. b . w Sosnowcu
Mecz o robotnicze mistrzostwo Europy
Polska-Czechosłowacja
Z.R..S.S. organizuje wycieczkę na ten mecz specjalnym zniżkowym pocią
giem Sportowym. Wycieczka zwiedzi całe Zagłębie i Śląsk oraz kopalnie 
i buty Dąbrowieckie i Śląskie. W szystkie miejsca w pociągu numerowane. 

Zapisy i zgłoszenia: Z. R. S. S. Warszawa—Czerwonego Rrzyża 20  
oraz we wszystkich sklepach ,,Orbisu"

Co usłyszymy w radjo?
DZIŚ

11.40 Przegląd Prasy; 11.50 Komunikat. 
11.57 Sygnał czasu; 12.05 Program; 12.10. 
Koncert z p ły t; 13.20 K om unikat PIM; 15.25 
Chwilka lotnicza; 15.30 Chwilka m orska; 
15.35 Odczyt; 15.50 K oncert z p ły t; 16.45 
Przegląd wydawnictw; 17.00 T ransm isja t  
Krakowa; 17.30 Koncert z p ły t; 17.55 P ro 
gram; 18.00 Transm isja koncertu z Poznania; 
19.00 Rozmaitośoi; 19.20 Przegląd prasy ro l
niczej; 19.45 Dziennik Radiowy; 20.00 K on
cert religijny; 21.50 Wiadomości sportowe; 
21.55 Dziennik Radjowy; 22.00 Słuchowisko; 
23.30 Komunikaty.

JUTRO.
11.00 Transm isja z Pragi Czeskiej; 11.50.

! Komunikat; 11.57 Sygnał czasu; 12.05 Pro- 
| gram; 12 10 Koncert z p ły t; 13.20 Komuni- 
j k a t PIM ; 15 25 Wiadomości wojskowe; 15.35 
j Słuchowisko dla młodzieży; 16.06 K oncert r  
| p ły t; 16.40 Odczyt; 17.00 Koncert z płyt; 
i 17.40 Odczyt; 17.55 Program; 18.00 R ezurek- 
1 oja z katedry  na W awelu i dzwon Zygmunta-, 

19.15 Słuchowisko p. t. „Judasz" p/g Tetm a
jera; 20.00 Koncert wieczorny; 22.05 Utwory 
Chopina; 22.40 Fetjeton.

Nowe Książki
A rtu r Prędski: BEŁDOWSKI ZREDU

KOWANY.,, Powieść. W arszawa. Wyd. 
„Sfinks". Zygmunt Nowakowski: KSIĄŻ 
KA ZAŻALEŃ, Kraków 1933, „Nowe 
wydawnictwo".

M iło jest po długiej chorobie tforwać 
się wreszcie do czytania. Tembardziej, 
gdy oto leżą na biurku książki, nade
słane przez ich autorów . Jedna specjal
nie dla mnie, za co Szan. A utorowi na 
tem  miejscu serdecznie dziękuję.

Obie przeczytane książki, to  książki 
zażaleń, choć tylko jedna z nich nosi ten 
tytuł.

ARTUR PRĘDSKI, który wstępnym 
bojem zdobył sobie bardzo przychylną 
krytykę, spróbow ał rzucić snop św iatła 
na strzał przy ul. Mazowieckiej i osobę 
sprawcy. Może jednak nadto pow ierz
chownie po trak tow ał i samą sprawę i 
tragiczny splot wydarzeń. Autor, jak 
gdyby zdaje sobie z tego sprawę, bo na 
marginesie tragedji zredukowanego „nie 
dokończonego bohatera" kilku pocią
gnięciami pióra kreśli świetne sylwetki

j tragicznej Marji, Ireny, zbrukanej zgni-

I lizną życia, a jednak znajdującej w 
swem zatratem  sercu litość nad zredu
kowanym i świeżej, jak wiosna, dzielnej 
Danuty.

Mężczyźni w tej książce — to albo 
niedołęgi, albo nicponie, albo i jedno i 
drugie razem.

Popularność i poczytność zdobywa się 
również przez zdolność przystosowania 
się.

Autor, zgodnie z „opŁnją" wskazuje na 
dyrektorów  - cudzoziemców, których o- 
ślepia w ładza i wszechmoc pieniędzy 
i me widzą człowieka w pracowniku 
tubylczym. D yrektor Kobler i przem y
słowiec duński, Nils Paulsen z sadyz
mem i pogardą traktują ludzką biedotę. 
Czy autor, naprawdę, wyobraża sobie, 
że na to trzeba być cudzoziemcem? Czy 
napraw dę wierzy, że „rodzimy" dyrek
tor w „rodzimej' fabryce lub biurze 
traktuje inaczej „swych podwładnych", 
że ma respekt dla „niedokończonych 
bohaterów ", którzy miast piąć się po

szczeblach zaszczytów, uczciwą pracą 
zarobkową pragną utrzymać siebie i 
rodziny? Mogę mu uwierzyć, że z »ym 
samym „sadyzmem" obcinają każdą zło
tówkę, trzymają długie la ta  na prowizo- 
rjum z wypowiedzeniem na 3 dni, (o ile 
się da). Nie dostrzegają poprostu czło
wieka. Nic ich to nie obchodzi, że ktoś 
tam, kto szedł w pierwszych szeregach 
wałczących o niepodległość kraju strzę
pi sobie nerwy na nic, pracując „prowi
zorycznie*. Oni są przecież dobrze p ła t
nymi fachowcami, romantykami nie by
li i nie będą. Byłoby bowiem rom an
tyzmem bronić rzesze pracowników pol
skich przed zachłannością i „m oderni
zacją" pracy. Dlatego ani proces o za
mordowanie dyrektora - cudzoziemca, 
ani też szanowny autor nie wydobył z 
ukrycia roli dyrektorów  - Polaków na 
służbie obcego kapitału. Zupełnie słu
sznie, bo przecież tę samą pogardę dla 
człowieka pracującego lub szukającego 
pracy spotykamy we wszystkich biu
rach, urzędach, instytucjach, jak Polska 
długa i szeroka, „bo w gruncie rzeczy 
tylko pieniądz ma dla niego (Nilsa Paul- 
sena) znaczenie"...

I to jest jedna z wielu tragedji życia 
w obecnym ustroju gospodarczym.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI. Czy
tając „Przylądek Dobrej Nadziei", nie
wyobrażałam sobie, że autor tej prze
ślicznej książki — to b. dyrektor teatru  
krakowskiego, który obecnie pisuje fe- 
Ijetony w „Kurjerku Krakowskim", na
turalnie „sanacyjnym". Że nie jest wo
jewodą lub starostą lub innym wysokim 
dygnitarzem, — przeszkadzają mu podo 
bno wyższe studja, jak mówi z humo
rem. Może także braki w ogólnej tresu
rze, powiedzmy, brzeskiej. Może zbyt 
ostre spojrzenie, no i nerwy, (ftóre po
noszą i każą porównywać czasy „sro- 
g ej" niewoli z rzeczywistością obecną 
Autoncmja uniwersytetów, proporczyki 
z nazwiskami pacjentów na opakow a
niu lekarstw!

Dzień św. Marcina, 11 listopada! K a
pituła orderów! Bajeczne!

Nerw pisarski, chwytanie w lot zda
rzeń i wydarzeń, plastyka obrazów, a 
przedewszystkiem humor, to główne a- 
tuty Nowakowskiego. Ale nie ten do
broduszny humor gwoli zabawy czytel
ników, ani jadowity sarkazm, lecz ów

humor najwyższego gatunku, w którym  
poprzez dźwięczący śmiech dostrzega
my ból i łzy.

W ydaje mi s :ę, że ta  pisanina w gaze
cie jest owym nieszczęsnym parasolem, 
z którym  los każe chłopcu ich w niepo
godę. Odetchnie radośnie, gdy parasol 
gdzieś porzuci, poczuje się silniejszym, 
lepszym.

Rzecz o Orzeszkowej na tle przepysz 
nych fragmentów z Łomży i Grodna za
sługuje na specjalną uwagę.

Bo Orzeszkowa, jak słusznie przypo
mina autor słowa Stanisław a Brzozow
skiego to „młodsza siostra M ickiewi
cza", od siebie dodaje, że Orzeszkowa 
to dobro. I mądrość. I piękno. I Że po
nad wszystko kochała Polskę, dlatego o 
niej w Polsce zapomniano. A utor doda
je: zapom niano haniebnie, ale to  wolno 
było w ydrukować w kurjerku „sanacyj
nym", w „Robotniku" gotów pan cenzor 
uznać ten wyraz za jedną jeszcze obra
zę wielkiego naszego reform atora, pana 
m inistra oświecenia i kultury narodo
wej.

S tanisław a W oszczyńska.

CENY CGŁ0V7Ufi'^ " 7  j w W arszaw ie  z odnoszeniem  m iesięcznie  zł. 5.40, bez odnoszen ia  zi. 4.70, na prow incji m iesięcznie zt. 5.40, zag ran icą  zł. 8.— . Za zm iar* ' ad re su  5© (r.
Poszukiwani®  W iersz w ysokości 1 m ilim etra  w tekście  gr. 50, zw yczajne  gr. 20, kom unikaty  i n ad es łan e  gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, d ro b n e  za  w y raz  20gr.

i zao la ro w am e p racy  ezp la tn ie . O głoszenia tab e la ry czn e  o 50 proc. drożej. O głoszenia zagran iczne  o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście  5-szpaltow y, u k ład  zwyczajny*!* 
_________________  10-szpaltow y. Za treść  ogłoszeń R ed ak cja  nie odpow iada

R edaktor odpowiedzialny: STANISŁAW  NIEMYSKI.
W y d aw ca  R A D A  N A C Z E L N A  P. P.

Odbito w Drukarni Spółki Nakładów*-W ydawniczej „Robotnik", W arecka 7.


